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Dowództwo USA poważnio zaniepokojone 
ofensywą południowowietnamskich patriotów

Zmasowane naSoiy na pozycje partyzanckie

Partyzanci południowowietnamscy kontynuują ofensywę 
przeciwko amerykańskim bazom wojskowym. Najbardziej

Główny temat reforma systemu
emerytalno-rentowego

atakowane są bazy w Khe 
północnej części kraju.
W delcie Mekongu wysa­

dzono w powietrze wielki re­
zerwuar ropy naftowej nale­
żący do towarzystwa „Shell”, 
oraz wykonano wyroki na kil 
ku „ąuislingowcach” południc 
wowietnamskich. Artyleria 
przeciwlotnicza DRW zestrze­
liła w poniedziałek dwa dal­
sze samoloty USA.

Amerykańskie dowództwo w 
Wietnamie Południowym jest

Sanh i Con Thien położone w

łek na odległość i km od ba­
zy. Po ostrzelaniu niektórych 
urządzeń bazy, partyzanci wy­
cofali się pod osłoną własnych

poważnie zaniepokojone

We wtorek o godz. 10-tej rozpoczęło się plenarne posiedzę-
nie Sejmu. Na porządku dziennym znajdują się rządowe pro 
jekty ustaw emerytalnych i rolnych.
Po otwarciu obrad przez mar 

szałka Sejmu Czesława Wyce- 
cha zabrała głos pos. Irena Ja­
niszewska (PZPR), która w i- 
mieniu Komisji Pracy i Spraw 
Socjalnych przedstawiła pro­
jekty ustaw: o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pra 
cowników i ich rodzin; o fun­

duszu emerytalnym oraz o świa 
dczeniach pieniężnych, przysłu 

gującyeh w razie wypadków 
przy pracy.

Obecnie — oświadczyła m.in.

Wszystko 
o rentach

Wczorajsze obrady Sejmu 
poświęcone były w całości o- 
mówieniu „kompletu” ustaw 
emerytalnych- Jest ich sześć 
— o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin, o funduszu 
emerytalnym, o świadczeniach
pieniężnych w razie 
ków przy pracy oraz 
stawy szczegółowe o 
trzeniu emerytalnym 
ków, pracowników

wypad- 
trzy u- 
zaopa- 
górni- 

kolejo-
wych, inwalidów wojennych 
i wojskowych.

Dlaczego aż sześć ustaw? 
Właśnie po to, by obejmowa­
ły całość systemu emerytalne­
go, by przy równoczesnym 
przygotowaniu i uchwaleniu 
wszystkich ustawowych „czło­
nów” prawnych dotyczących 
tego zakresu zapewnić ich 
zgodność i koordynację.

W komentarzu tym nie bę­
dziemy oczywiście mogli omó­
wić wszystkich szczegółowych 
przepisów prawnych zawar­
tych w tych ustawach (oceni­
ła je w swoim obszernym wy­
stąpieniu posłanka Irena Ja­
niszewska). Będziemy wracać 
do nich na naszych łamach 
przy różnych okazjach, a prze­
de wszystkim w odpowie­
dziach na ewentualne pytania 
naszych Czytelników.

Dziś pragniemy skoncentro­
wać się na wyjaśnieniu ogól­
nych zasad nowych przepisów 
i wskazaniu ich podstawowe­
go kierunku.

Zasadniczym celem reformy 
— który podkreślali wszyscy 
wczorajsi mówcy — jest od­
czuwalne podwyższenie wszy­
stkich bez wyjątku rent już 
wypłacanych i przyznawanych 
w przyszłości. Nowy system 
zapewni przy tym lepszą niż 
dotychczas relację między do­
tychczasowymi zarobkami pra 
cownika a emeryturą, jaką o-

pos. Janiszewska — dokonuje 
my znacznego kroku w kierun 
ku dalszego udoskonalenia isr 
tniejących systemu świadczeń 
ubezpieczeniowych. Zakres i 
skala przewidzianych zmian u- 
zasadnia w pełni stwierdzenie, 
że w Polsce Ludowej tworzony 
jest nowy jakościowo system 
świadczeń o charakterze po­
wszechnym, stanowiący ważne 
osiągnięcie ogółu ludzi pracy i 
członków ich rodzin.

Ustawa o powszechnym zao­
patrzeniu emerytalnym pracow 
ników i ich rodzin — powie­
działa następnie pos. Janiszew 

• ska — jest wiodącą i uniwer­
salną w stosunku do innych sy 
stemów emerytalnych, jak np. 
dla żołnierzy zawodowych i 
nadterminowych, niektórych 
grup zatrudnionych w górnic­
twie, na kolei i in.

Przechodząc do omówienia pro­
jektu ustawy o funduszu emerytal 
nym pos. Janiszewska podkreśliła, 
że fundusz ten będzie tworzony z 
wpłat zakładu pracy w wysokości 
8,5 proc, funduszu płac oraz skład 
ki na cele emerytalne od pracow 
ników w wysokości do 3 proc, od 
wynagrodzenia, przy równoczes­
nym zmniejszeniu w tej samej wy 
sokości dotychczasowego podatku 
od wynagrodzeń. Tak więc udział 
pracowników w tworzeniu fundu­
szu emerytalnego będzie się odby­
wał bez uszczerbku dla ich wyna­
grodzeń netto.

Referując Izbie projekt usta 
wy o świadczeniach pienięż­
nych przysługujących w razie 
wypadków przy pracy, pos. Ja 
niszewska podkreśliła, że zmie 
rza on do poprawy sytuacji o- 
sób poszkodowanych na skutek 
wypadków przy pracy. Chodzi 
tu o znaczne podwyższenie 
świadczeń rentowych z ubezpie 
czenia społecznego oraz skon­
centrowanie orzekania o okoli­
cznościach wypadku i wypłaty 
odszkodowań w zakładach pra 
cy.

W drugim punkcie porządku 
dziennego pos. Józef Kwietnie w 
ski (PZPR) w imieniu Komi­
sji Pracy i Spraw Socjalnych 
przedstawił rządowe projekty 
ustaw o zmianach ustawy o za­
opatrzeniu emerytalnym górni 
ków i ich rodzin; o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
kolejowych i ich rodzin; oraz 
o zaopatrzeniu inwalidów wo­
jennych i wojskowych oraz ich 
rodzin.

Projekt ustawy o zaopatrzeniu e- 
merytalnym górników — powie­
dział pos. Kwietniewski — przewi­
duje podwyżkę rent górniczych w 
oparciu o zasady projektu o pow 
szechnym zaopatrzeniu emerytal­
nym z preferencją dla wszystkich 
świadczeń górniczych w wysokości

15 proc., liczonej od pełnego wy­
miaru poszczególnego rodzaju- ren 
ty przewidzianej w systemie pow­
szechnego zaopatrzenia emerytalne 
go.

Omawiając następnie projekt u- 
stawy o zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników kolejowych i ich ro 
dżin — poseł sprawozdawca powie 
dział, że posiada on korzystniejszy 
od powszechnego systemu emerytal 
nego sposób obliczania wysokości 
emerytur i rent. W uznaniu tru- 
dej pracy kolejarzy przyjęto np. 
preferencję z tytułu zatrudnienia 
na kolei i na stanowiskach upraw 
niających do dodatku za wysługę 
lat — zwyżkę do 10 proc, wysokoś 
ci emerytury, renty inwalidz.kiej 
czy renty rodzinnej wraz z dodat 
kiem za staż pracy.

Pos. Kwietniewski wskazał nastę 
pnie, że jedną z najistotniejszych 
zmian wprowadzanych przez pro­
jekt ustawy o zaopatrzeniu inwali 
dów wojennych i wojskowych o- 
raz ich rodzin jest urealnienie pod 
stawy do wymiaru renty, której 
minimum wynosić będzie ok. 1600 
zł zamiast dotychczasowych 500 
zł.

W 3 punkcie porządku dzień 
nego pos. Tadeusz Toczek 
(ZSL) przedstawił projekt usta 
wy o zmianie i uzupełnieniu 
przepisów w sprawie nieuzasa 
dnionej absencji w pracy. 
Stwierdzając, że projektowana 
ustawa wprowadza zmiany do 
obecnie już obowiązujących 
przepisów w sprawie nieuzasa­
dnionej absencji w pracy, po-

Dokończenie na str. 2

Podpisanie planu 
wppracyIPPRiIPRP

W Siedzibie ZG TPPR w 
Warszawie podpisano 22 bm. 
plan współpracy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
i Towarzystwa Przyjaźni Ra- 
dziecko-Polskiej na rok 1968- 
Plan podpisali: przewodniczą­
cy ZG TPPR, marszałek Sej­
mu — Czesław Wycech i prze­
wodniczący TPRP przewodni­
czący Rady Związku Rady Naj 
wyższej ZSRR -— Iwan Spiri- 
donow. (PAP)

trzyma po zaprzestaniu pracy. 
Jednym z elementów finanso-
wania nowego systemu będzie j 
stworzenie * Odrębnego fundu-

Spółdzielczość 
realizuje uchwalę 

VII Plenum KC PZPR

wzmagającą się ofensywą sił 
patriotycznych przeciwko ba­
zom wojskowym, a przede 
wszystkim sukcesami party­
zantów pod‘Khe Sanh, miasta 
położonego niedaleko strefy 
zdemilitaryzowanej. Powołu­
jąc się na poinformowane źró­
dła wojskowe korespondent 
Reutera pisze z Sajgonu, że 
oddziały amerykańskie przy­

Rozmowa 
Rreżniew-Wilson
Sekretarz generalny KC 

KPZR Leonid Breżniew przy­
jął we wtorek rano premiera 
W. Brytanii Harolda Wilsona. 
Leonid Breżniew i Harold Wil 
son wymienili poglądy na nie 
które aktualne problemy sy­
tuacji międzynarodowej oraz 
na sprawy związane ze stosun 
kami między ZSRR i W. Bry 
tanią. (PAP)

Opinia Francji

„Rocznica bez złudzeń 
i perspektyw"

gotowują się w tym górzystym 
terenie do wielkiej konfronta 
cji z partyzantami.

Patrioci okopali się na 
wzgórzach położonych w pobli 
żu tej bazy. Ufortyfikowane 
pozycje od 2 dni są nieustan­
nie bombardowane przez ame 
rykańskie superfortece 8-silni 
kowe bombowce „B-52” nad­
latujące obecnie z terytorium 
Syjamu. Samolotów tych do­
wództwo amerykańskie używa 
zwykle tam, gdzie inne formy 
działań wojskowych zawodzą. 
Naloty trwają również w no­
cy. Ubiegłej nocy dokonano 
trzech tego rodzaju nalotów 
na bunkry partyzanckie.

Miasto Khe Sanh jest pra­
wie wymarłe. Amerykanie na 
kazali ludności cywilnej opusz 
czenie miasta. Zostały tam 
tylko interwencyjne oddziały 
USA oraz marionetkowe woj­
ska sagońskie. Baza Khe 
Sanh i położone w pobliżu 
obozy są w znacznym stopniu 
odcięte od reszty kraju, a w 
każdym razie znajdują się 
pod nieustannym ostrzałem 
partyzanckich moździerzy i 
rakiet. Tereny wokół Khe 
Sanh są zamieszkiwane przez 
górali, którzy zasłynęli już z 
walk jakie kiedyś prowadzili 
przeciwko francuskiemu kor­
pusowi ekspedycyjnemu.

Siły narodowo-wyzwoleń­
cze atakują również wysunię­
tą najbardziej na północ bazę 
amerykańskich marines w 
Con Thien. Oddziały bojowe 
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowe­
go zbliżyły się w poniedzia-

moździerzy. Amerykański
rzecznik wojskowy przyznaje, 
że dwóch żołnierzy z oddzia­
łów marines zostało zabitych, 
a 8 odniosło rany. (PAP)

Delegacja KC PZPR 
przybyła do Tokio
We wtorek do stolicy Japo­

nii przybyła delegacja Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej z członkiem Biura
Politycznego sekretarzem
KC PZPR Zenonem Kliszką 
na czele. (PAP)

Śródziemnomorska 
konferencja w Rzymie

W Rzymie rozpoczęła się w 
poniedziałek konferencja kon­
sultatywna partii i ruchów po­
stępowych krajów basenu 
śródziemnomorskiego. Konfe­
rencja zwołana została z inic­
jatywy Włoskiej Partii Komu 
nistycznej i Socjalistycznej 
Partii Jedności Proletariac­
kiej.

Uczestniczą w niej: przedstawi­
ciele Algierskiej Partii Frontu 
Wyzwolenia Narodowego, Cypryj­
skiej Partii Akel. Francuskiej 
Partii Komunistycznej, Francu­
skiej PSU, Greckiej Lewicowej 
Unii Demokratów (EDA), Socjali­
styczny Związek Ludu Pracujące­
go Jugosławii, Unia Narodowa Sił 
Ludowych Maroka, Marokańska 
Partia Komunistyczna, Związek 
Socjalistów Arabskich ZRA, Hisz­
pańska Partia Komunistyczna. 
Arabska Partia Baas i Turecka 
Partia Robotnicza.

Obrady odbywają się przy 
1 drzwiach zamkniętych. (PAP)

szu emerytalnego. Powstanie 
on z części składek opłaca­
nych przez zakłady pracy na 
ubezpieczenia społeczne oraz 
ze składek pracowników. 
Składki pracownicze nie ob­
ciążą przy tym w żadnym stop 
niu samych pracowników, po­
nieważ podatek od wynagro­
dzeń zostanie równocześnie ob 
niżony w tej samej skali, jaką 
stanowić będą składki na fun­
dusz emerytalny.

W dyskusji nad ustawami 
emerytalnymi zabierający głos 
posłowie zwracali uwagę na 
dwa istotne, wydaje się, ele­
menty. Pierwszym z nich jest

Dokończenie na str. 2

W poniedziałek odbyło się 
ogófhe zebranie Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej, na którym o- 
mówiono wyniki prac komisji 
zakładowych, powołanych po 
VII Plenum KC PZPR w spół­
dzielczych organizacjach.

W spółdzielniach i zakła­
dach CRS „Samopomoc Chłop 
ska” zgłoszono ogółem prze­
szło 64 tys. postulatów, z czego 
za 3 kwartały ub. roku zreali­
zowano ok. 60 proc. Dotyczyły 
one m. in. usprawnienia obsłu 
gi rolników w dziedzinie sku­
pu produktów rolnych i lep­
szego zaopatrzenia wsi w to­
wary, m. in. przez rozbudowę i 
modernizację sieci handlowej, 
magazynów i zakładów wy­
twórczych. (PAP)

Piąta rocznica podpisania trak­
tatu o przyjaźni i współpracy mię 
dzy Bonn a Paryżem nie stała się 
okazją do entuzjastycznych bilan­
sów. Ton komentarzy najlepiej 
charakteryzuje tytuł zamieszczony 
przez wtorkowy numer dziennika 
„Aurorę”: „Rocznica bez złudzeń 
i bez perspektyw”. Dla „Humani- 
te” traktat pozostał w istocie mart 
wą literą w wielu dziedzinach i 
nie ma powodu, by tego żałować”.

Również oficjalne enuncjacje 
mężów stanu obu krajów cechu­
je raczej podkreślanie trudności 
i rozbieżności aniżeli wspólńych 
osiągnięć.

„Humanite” zapowiada, że w 
czasie przyszłych wizyt w Paryżu 
prezydenta Luebkego i kanclerza 
Kiesingera członkowie francuskie­
go ruchu oporu zgromadzą się pod 
pomnikami ku czci ofiar i poleg­
łych w drugiej wojnie światowej, 
by uczcić nie piątą rocznicę trak­
tatu, ale 23 rocznicę wyzwolenia 
Oświęcimia. (PAP)

Upowszechnić nowoczesną dydaktykę

Obrady inspektorów szkolnych
Wczoraj w VII Liceum Ogo n'kształcącym w Poznaniu roz 

poczęła się dwudniowa konfeieicja inspektorów szkolnych i 
kierowników powiatowych ośrodków metodycznych. Tema­
tem jej są problemy mające b' z uśredni wpływ na rozwój i 
upowszechnienie procesu n<& jczesnej dydaktyki w szko-
łach.
Pierwszy 

omówieniu 
kształcania 
skich oraz 
wiodących

dzień poświęcono 
doskonalenia i do- 
kadr nauczyciel-
działalności szkół 

i powiatowych o-
środków metodycznych. Refe­
raty na ten temat wygłosili: 
dyrektor Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego S. Wiśniewski i 
kierownik działu kształcenia 
nauczycieli Kuratorium E. Era 
zmuś.

Systematyczne i szybkie dok 
ształcanie nauczycieli zależy w 
dużej mierze od sprawnej dzia

siągnięć szkół wiodących. Ma­
my ich (podstawowych) w wo­
jewództwie 131 (z tego 35 w 
Poznaniu). Zbyt wiele z nich je 
dnak jest szkołami wiodącymi 
w jednym, wycinkowym kie­
runku i to nie zawsze tym de 
cydującym o poziomie szkoły. 
Władzom szkolnym zależy na 
tym, by w każdym powiecie by 
ła szkoła przodująca w cało­
kształcie swej działalności, któ 
ra by swe osiągnięcia upow­
szechniała wśród pozostałych 
szkół (stąd projekt urządzania

łalności ośrodków metodycz- w nich tzw. tygodni otwartych
nych. Na ogół mają one obec­
nie w pełni kwalifikowaną ka 
drę. Niestety, nie we wszyst­
kich powiatach istnieją ognis­
ka przedmiotowe i pracownie 
metodyczne, które sa niezbęd­
ną bazą dla stworzenia platfor 
my stałego kontaktu z nauczy­
cielami. Oprócz normalnych za 
dań ośrodki postawiły sobie 
ostatnio obowiązek opracowy­
wania metod poznawania ucz­
niów. jako ośrodka badania 
ich niepowodzeń w nauce.

Jedna z dróg unows^chnia- 
nia postępu pedagogicznego 
jest również popularyzacja o-

drzwi). W lutym br. w naszym 
okręgu przeprowadzi się wery 
fikację szkół wiodących, jako 
że w praktyce wiele z nich nie 
odpowiada stawianym przed ta 
kimi placówkami kryteriom.

Dziś omawiane są założenia 
budownictwa szkolnego do 1980 
roku, (wch)

POGODA
Jak podaje PIHM — zachmurzę 

nie bedzie duże, lokalnie — większe 
przejaśnienia. Miejscami opady, 
głównie deszczu. Temperatura 
maksymalna od 1 do zero st.

Nadal niepokojąca sytuacja 
w rejonie Noteci

Ostatnia doba nie przyniosła większych zmian w sytuacji 
powodziowej na rzekach województwa poznańskiego. Nadal 
utrzymuje się stan zagrożenia w dolinie nadnoteckiej, gdzie 
poziom wody powoli, ale systematycznie wzrasta.
W rejonie Noteci ewakuo­

wano kilka rodzin z zagrożo­
nych przez wodę gospodarstw. 
W Wieleniu Północnym prze­
niesiono do pomieszczeń za­
stępczych jedną, a w Herber­
towie trzy rodziny. Jeżeli wo­
da podniesie się wyżej, trze­
ba będzie zarządzić dalszą 
ewakuację.

Na Warcie występują obec­
nie dwie fale powodziowe. Jed 
na znajduje się w rejonie No­
wej Wsi, gdzie w czasie ostat­
niej doby przybyło 30 cm, zaś 
druga mija obecnie Poznań. W 
stolicy Wielkopolski wodo- 
wskazy zanotowały przybór 
40 cm wody. W innych miej­
scowościach leżących nad War 
tą przybór wody jest stosun­
kowo niewielki. W Kole w cią 
gu ostatnich 24 godzin przy­
było 3 cm i aktualny stan wy­
nosi 401 cm. W Lądzie przy­
było 9 cm, w Śremie również 9 
cm i w Skwierzynie 20 cm. 
Ten wysoki dość przybór po­
wodowany jest zlikwidowa-

niem niewielkiego zatoru w 
Międzychodzie i spłynięciem 
wody w kierunku Skwierzy­
ny- (s)

USA uznają 
reżim grecki

W depeszy z Aten amerykańska 
Agencja AP donosi, że Stany Zjed 
noczone wznowiły normalne kon­
takty z rządem greckim. Amery­
kański ambasador w Atenach, Tal 
bot. spotkał się we wtorek przed 
południem z greckim ministrem 
spraw zagranicznych. Zapytany na 
stępnie przez dziennikarzy, czy 
oznacza to oficjalne uznanie jun­
ty ateńskiej, Talbot odpowiedział: 
,,w rzeczywistości jest to wzno­
wienie normalnych kontaktów dy­
plomatycznych”.

Stany Zjednoczone są drugim 
członkiem NATO, który uznał 
oficjalnie obecny reżim ateński. 
Pierwszym była Turcja. (PAP)
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Komitet obchodów 
Międzynarodowego 

Roku Praw Człowieka

INF Wt TELE^TnFM PAP «AD>O

W bieżącym roku przypada 
dwudziesta rocznica uchwale­
nia przez Zgromadzenie Ogól 
ne NZ powszechnej deklaracji 
praw człowieka. Z tej okazji 
w krajach członkowskich ONZ 
rok 1968 obchodzony jest jako 
Międzynarodowy Rok Praw 
Człowieka. Z inicjatywy Pol­
skiego Towarzystwa Przyja­
ciół ONZ oraz szeregu organi­
zacji społecznych i instytucji 
państwowych 22 bm w Warsza 
wie odbyło się posiedzenie po­
święcone powołaniu do życia 
komitetu obchodów Międzyna 
rodowego Roku Praw Człowie 
ka w Polsce. (PAP)

Negocjacje w Paryżu
We wtorek rano rozpoczęły się 

w Paryżu, w gmachu ambasady 
jugosłowańskiej, negocjacje jugo­
słowiańsko — zachodnioniemieckie 
na temat podjęcia stosunków dy­
plomatycznych między obu kraja­
mi.

Wybory w Danii
We wtorek o godz. 9 rozpoczęły 

się w Danii wybory parlamentar­
ne. W całym kraju działa 2,5 tysią 
ca komisji wyborczych. Liczba u- 
prawnionych do głosowania wyno 
si około 3 min.

Wkrótce uznanie
Wtorkowy „Sun” zamieszcza in­

formacje swego korespondenta dy 
plomatycznegb . Michaela Leap- 
mana, który twierdzi, że W. Bry­
tania uzna wkrótce oficjalnie rząd 
grecki, utworzony w rezultacie za 
machu z kwietnia ub. roku.

Rekordowa głębokość
Specjaliści radzieccy pobili eu­

ropejski rekord głębokości wier­
ceń. W jednym z szybów położo­
nych na nizinie kaspijskiej osiąg­
nęli głębokoćś 6.350 metrów.
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seł przypomniał, że ustawodaw 
stwo socjalne naszego państwa 
zapewnia ludziom pracy na wy 
padek choroby szerokie upraw 
nienia. Pracownik niezdolny do 
pracy otrzymuje zasiłek choro 
bowy lub wynagrodzenie. Z ro 
ku na rok wzrastają środki 
przeznaczone na rozwój opieki 
zdrowotnej i świadczenia so­
cjalno — ubezpieczeniowe. U- 
prawnienia te są i będą syste­
matycznie rozszerzane.

Projekt ustawy podkreślił
mówca — zmierza do przeciwdzia­
łania nieusprawiedliwionej nieobec 
nośca w pracy i jest skierowany 
przeciw tym, którzy lekceważą pod

Wszystko 
o rentach

r Dokończenie ze str. 1
przypomnienie, że reforma 
jest realizacją wysuwanego od 
wielu lat w Sejmie (przede 
wszystkim przez Komisję Pra­
cy i Spraw Socjalnych) postu­
latu poprawy sytuacji mate­
rialnej rencistów i emerytów 
Drugą wybijającą się i nie­
zmiernie ważną nutą wczoraj­
szej dyskusji było stwierdze­
nie, że nowa ustawa stanowi 
poważny krok naprzód jeśli 
chodzi o zaopatrzenie wysłużo 
nych pracowników i ich ro­
dzin. Znaczne środki finanso­
we przeznaczone na ten cel są 
oczywiście ograniczone moż­
liwościami finansowymi pań­
stwa. Ale w ramach tych śród 
ków przeprowadzono słuszny 
rozdział na kwoty przeznaczo­
ne na podniesienie zaopatrze­
nia emerytów z jednej i inwa­
lidów z drugiej strony. Istot­
ne jest również, że obecnie 
uchwalone przepisy stwarza­
ją możliwość podejmowania 
przez rząd dalszych decyzji 
mających na celu polepszenie 
sytuacji emerytów i rencistów 
w przyszłości.

Wymiar emerytury zależeć 
będzie — zgodnie z reformą 
— nie tylko od wysokości za­
robków, ale również od stażu 
pracy w Polsce Ludowej. Za 
każdy rok powyżej 20 lat pra­
cy przyznawany będzie doda­
tek w wysokości 1 proc, od 
wymiaru renty (maksymalnie 
10 proc.). Szczególnie korzy­
stne dla pracowników niżej 
uposażonych jest ustalenie, że 
przy zarobkach do 1500 zł mie 
sięcznie emerytura wynosić bę 
dzie 80 proc, tego zarobku. 
Dla części zarobku od 1500 do 
2000 zł ustalono skalę emery­
tury na 55 proc., a od kwot 
zarobku przekraczających 2000 
zł skala emerytury wzrośnie 
do 25 proc- (dotychczas 15 
proc.).

Niezmiernie korzystne zmia 
ny wprowadzają przepisy do­
tyczące procedury postępowa­
nia w sprawach o odszkodo­
wania za wypadki przy pracy. 
Rzecz nie tylko w tym, że przy 
całkowitym inwalidztwie ren­
ty sięgać będą 90 a nawet 100 
proc, zarobku. Istotne jest, że 
poszkodowany pracownik nie 
będzie już musiał, tak jak to 
ma miejsce dotychczas, wy­
stępować o odszkodowanie do 
sądu, gdzie procedura była 
bardzo przewlekła a przedsię­
biorstwo, któremu „nie spie­
szyło się” do wyroku, było 
zawsze w sytuacji korzystniej­
szej niż czekający na rentę 
pracownik. Anulowaniu uległ 
również przepis, zgodnie z któ 
rym w procesach o rentę in­
walidzką trzeba było udowod­
nić winę przedsiębiorstwa za 
nieszczęśliwy wypadek.

Skutki nowej reformy nie 
ograniczają się tylko do po­
prawy sytuacji prawie dwu­
milionowej rzeszy rencistów. 
Jak podkreślano w wystąpie­
niach poselskich, nowe prze­
pisy pozwolą na przejście na 
emeryturę wielu wysłużonym 
pracownikom, którzy jeszcze 
pracują, mimo iż wiek i stan 
zdrowia poważnie ogranicza­
ją ich sprawność. A w rezul­
tacie zwolni się dodatkowo 
wiele miejsc pracy, które zaj- 
mie kończąca szkoły i wcho­
dząca w życie młodzież.

Reforma nie jest więc tylko 
zbiorem korzystnych przepi­
sów — jej oddziaływanie mieć 
bedzie wielostronne, pomyślne 
skutki społeczne.

JAN WOLSKI
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stawowe obt-wiązki. Dotyczy on wą 
skiego „marginesu” spośrfd 10- 
miłionowej rzeszy zatru nionych w 
naszej gospodarce narodowej.

Pierwszy w łącznej dyskus- 
sji nad zreferowanymi siedmio 
ma projektami ustaw zabrał 
głos pos. Ignacy Loga-Sowlń- 
ski (PZPR). Omawiając podsta 
wowe założenia i kierunki oraz 
treść społeczną przeprowadzo­
nej reformy systemu emerytal 
no-ręntowego mówca podkre­
ślił, że przynosi ona bezpośred 
nią poprawę warunków życia 
i stwarza lepszą egzystencję 
dla około 2 min emerytów, ren 
cistów oraz członków rodzin 
pozostałych po pracownikach. 
Reformą zainteresowani są ży 
wo wszyscy pracujący oraz ich 
rodziny. Reforma jest związa­
na z poważnym wysiłkiem fi­
nansowym państwa; skalę tego 
wysiłku ilustruje to. że na pod 
wyżkę świadczeń przeznacza­
my w najbliższych trzech la­
tach 14 mld zł. Wydatki te bę 
dą pokryte w całości z fundu­
szów państwa.

Obecna podwyżka świad­
czeń — oświadczył mówca — 
zapowiedziana została przez I 
sekretarza KC PZPR Włady­
sława Gomułkę na VI Kongre­
sie Związków Zawodowych. 
Znajduje w niej odbicie kon-

Losowanie 
91 samochodów

Oddział Wojewódzki PKO, za­
wiadamia, że 26 bm.. o godz. 9 od­
będzie się w sali reprezentacyjnej 
Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 
ul. Marchlewskiego 108/112, losowa­
nie premii PKO w postaci 91 sa­
mochodów osobowych — wśród 
właścicieli premiowych umiejsco­
wionych książeczek oszczędnościo­
wych PKO, wystawionych na te­
renie ni. Poznania 1 woj. poznań­
skiego.

Przedmiotem losowania będą sa­
mochody osobowe następujących 
marek: „Warszawa 204”, „Mos­
kwicz 408”, „Wartburg Standard”,
„Trabant Limuzyna 601
Combl 
104”.

Uniwersał”,
.Trabant
„Syrena

Centralna narada 
w Ośrodku ZHP pod Poznaniem

W Kiekrzu pod Poznaniem, w Ośrodku Szkoleniowo-Wypo­
czynkowym Komendy Chorągwi Wielkopolskiej ZHP, rozpo-
częła się wczoraj 2-dniowa centralna narada 
pełniących funkcje instruktorskie w ZHP.

oficerów WP,

Narada ta zorganizowana zo 
stała przez Główną Kwaterę 
ZHP w celu podsumowania do­
tychczasowych osiągnięć, wy­
miany doświadczeń oraz wyty­
czenia dalszych kierunków dzia 
łalności harcerstwa w dziedzi­
nie powszechnej samoobrony.

W pierwszym dniu obrad 
z-ca naczelnika ZHP harcmistrz 
Jerzy Majka wygłosił referat 
na temat wychowania patrio­
tycznego i przysposobienia o- 
bronnego w ZHP oraz zadań 
wojskowych instruktorów, któ 
re wynikają z ustawy sejmo­
wej (z listopada ubr.) o pow­

szechnym obowiązku obrony 
PRL. Na terenie kraju działa 
obecnie ponad 2200 drużyn har 
cerskich, oprócz nich istnieją 
wyspecjalizowane kluby har­
cerskie, które zrzeszają 800 
członków. Największe osiągnię 
cia w rozwoju tych klubów i 
szkoleniu kadry operatorskiej
ma Chorągiew Wielkopolska.

Koziołki
U, 17, 23, 42, 47 (15)

558 Poznańskie) Grze Liczbo- 
„Koziołki", której losowanie

W 
wej
odbyło się w dniu 21 stycznia 
1968 r. wpłynęło 346.962 zakłady. 
Fundusz wygranych wynosi — 
573.487,— zł. Stwierdzono: 1 „piąt 
kę” w kolekturze 401 w Ostrowie 
Wlkp. w wysokości zł 104.088,—; 
1 „czwórkę z liczbą dodatkową" 
w kolekturze 43 w Poznaniu w 
wysokości zł 52.044,—; 69 „czwó 
rek” po zł 1.508. ,trójek 

146.—; 
1.900 

. . po zł
25,—; 25.046 „dwójek” po zł 5,—. 
Losowanie 559 gry odbędzie się w 
dniu 28 stycznia 1968 r. w Pozna 
niu na Starym Rynku o godz. 12. 
na którym niezależnie od mie-

97 
złpremiowanych” po

2.378 „trójek” po zł 46,- 
„dwójek premiowanych” 

sięcznych nagród rzeczowych wy 
losowana będzie 4-cyfrowa koń­
cówka banderoli, na która przy- 
padnie: 2.500,— zł na kupony z 
banderolą V - zakładową i abo­
namentową: 1.500,— zł na kupony 
z banderolą III - zakładową: 500.— 
zł na kupony z banderolą I - za­
kładową.
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sekwentna realizacja naszej po 
lityki socjalnej, zgodnej z cela 
mi ustroju socjalistycznego, z 
programem naszej partii oraz 
interesami ludzi pracy, o któ­
rych poziomie życia decydują 
nie tylko zarobki . uzyskiwane 
w pracy, ale także świadcze­
nia z ubezpieczenia społeczne­
go, w tym przede wszystkim e- 
merytury i renty.

Z kolei mówca szczegółowo 
rozpatrzył niektóre problemy 
zawarte w nowym systemie e- 
merytur i rent, sprawy związa 
ne z mającym powstać fundu­
szem emerytalnym oraz odszko 
dowaniami za wypadki przy 
pracy.

Nasza partia, władza ludowa i 
ruch zawodowy — kontynuował I. 
Loga-Sowiński — koncentrują swo 
je wysiłki na tworzeniu takich 

warunków pracy, które eliminowa 
łyby zagrożenia wypadkowe i cho 
robowe. Z tego też względu pra­
wo do bezpiecznych i higienicz­
nych warunków pracy zostało za­
pisane w naszej konstytucji jako 
jedno z podstawowych praw pra­
cowniczych.

Omawiając następnie społecz 
no-ekonomiczną i wychowaw­
czą treść projektu ustawy o 
zmianie i uzupełnieniu przepi­
sów w sprawie nieuzasadnio­
nej absencji w pracy I. Loga- 
Sowiński przypomniał, że przed 
przeszło rokiem, z inicjatywy 
naszej partii podjęte zostały 
wysiłki w dziedzinie uspraw­
nienia organizacji pracy, za­
pewnienia wyższej jej efektyw 
ności, w trosce o szybszy 
wzrost dochodu narodowego. Je 
dnocześnie doświadczenie do­
wiodło, że procesy doskonale­
nia organizacji pracy i uspraw 
niania produkcji wymagają u- 
macniania społecznego poczu­
cia odpowiedzialności i dyscy­
pliny. Dlatego niezbędne jest 
stworzenie dodatkowych norm 
prawnych, które by umacniały 
odpowiedzialność kierownic­
twa za przestrzeganie ładu i 
porządku w zakładzie, a równo 
cześnie dawałyby podstawy 
bardziej skutecznego oddziały­
wania na jednostki aspołeczne, 
wyłamujące się z ogólnie przy­
jętych zasad i obowiązków za­
pewniających normalny tok 
pracy. (PAP)

Na naradzie głos 
szef Inspektoratu 

zabrał także 
Obrony Tery

torium Kraju gen. bryg. Ale­
ksander Cesarski. Podkreślił 
on wagę, jaką przywiązuje par 
tią i rząd do obrony zaplecza 
kraju, szczególnie w aktual­
nej sytuacji politycznej na a- 
renie międzynarodowej. Woj­
ny, które toczy imperializm wy 
kazały bowiem, że do obrony 
kraju musi być przygotowany 
psychicznie i praktycznie cały 
naród.

Na naradzie, która kontynu­
uje dzisiaj swoje obrady, obec 
ny jest z-ca szefa GZP WP i 
szef Rady Młodzieżowej WP 
gen. bryg. Zbigniew Szydłow­
ski. (Ij)

Amerykański eksperyment 
z „łódką księżycową”

Jak poinformowano dziennikarzy w bazie na Przylądku 
Kennedy’ego, kolejna próba w ramach programu „Apollo”, 
tym razem mająca na celu wypróbowanie działania me­
chanizmów tzw. „łódki księżycowej”, przy pomocy której 
kosmonauci dostaną się na Księżyc i z powrotem do ma­
cierzystego pojazdu „Apollo”, krążącego w tym czasie po
orbicie wokółksiężycowej — 
7 godz. 55 min.
Wspomniana „łódka” zosta­

ła wyniesiona w przestrzeń 
okołoziemską przy pomocy ra 
kiety „Saturn IB”. Początko­
wo występowały trudności, 
bowiem silniki rakietowe 
„łódki”, mające zapewnić jej 
rpiękkie lądowanie, wyłączy­
ły się po 4 sekundach, zamiast 
po planowanych 48. Druga pró 
ba była jednak udana. Wy­
próbowano następnie manewr 
wyboru miejsca lądowania na 
Księżycu, a później działanie 
silnika rakietowego, który 
umożliwi kosmonautom po­
wrót do kabiny „Apollo”. Na 
tym eksperyment zakończono, 
a sama „łódka” zostanie znisz

.Jłoty Ekran" 
dla poznańskiej TV

Po raz piąty przyznano nagro­
dy tygodnika telewizyjno-filmo­
wego „Ekran” za najlepsze pro­
gramy telewizyjne. Jury pod -prze 
wodnictwem Tadeusza Pszczółkow 
skiego postanowiło przyznać „Zło 
ty Ekran” za rok 1967; w dzie­
dzinie teatru za spektakl „Ukła­
dy, sprawa z roku 18C0” — auto­
rowi i reżyserowi Jerzemu Kra­
sowskiemu; publicystyki: za pro­
gramy o tematyce ekonomicznej 
— Włodzimierzowi Łozińskiemu; 
za program przygotowany przez 
ośrodek terenowy — Telewi­
zji Poznań — za programy 
muzyczne. „Złoty Ekran" za kre; 
ację aktorską przypadł Marcie Li­
pińskiej za role w „Tani" Arbu- 
zowa i „Miesiącu na wsi" Turgie­
niewa, a za indywidualność tele­
wizyjną — prof. dr. Konstantemu 
Grzybowskiemu („Rozmowy o 
współczesności”). (PAP)

Tito w Delhi
Na zaproszenie prezydenta 

Republiki Indii Zakira Husaina 
i premiera Indiry Gandhi w p® 
niedziałek przybył do Delhi z 
oficjalną wizytą prezydent So 
cjalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii J. Broz Ti­
to. Przeprowadzi on z przy wód 
cami indyjskimi rozmowy na te 
mat najważniejszych zagadnień 
sytuacji międzynarodowej oraz 
sprawy interesujące oba kraje

PAP

Śmierć krąży w powietrzu
Po katastrofie bombowca USA

Jak już informowała wczorajsza prasa amerykański 
bombowiec „B-52” rozbił się w ubiegłą niedzielę w zato­
ce North Star na Grenlandii podczas przymusowego lądo­
wania w rejonie bazy wojennej Thule. Samolot ten wiózł
na swym pokładzie cztery
Wiadomość o rozbiciu samo 

lotu została podana przez 
władze amerykańskie dopiero 
w 18 godzin po katastrofie. 
Do tej pory nie są znane wszy 
stkie okoliczności tego wy­
padku. Wiadomo, że bombo­
wiec podległy dowództwu lot­
nictwa strategicznego SAC 
zdążał z bazy Plattsburgh w 
stanie Nowy Jork do odleg­
łej ponad 3 tys. km bazy ame 
rykańskiej Thule na Grenlan­
dii.

Władze amerykańskie poda­
ły, że do tej pory nie udało 
się odnaleźć bomb wodoro­
wych, które prawdopodobnie 
wraz ze szczątkami maszyny 
runęły poprzez powłokę lodo­
wą na dno zatoki North Star. 
Głębokość wody w tym rejo­
nie dochodzi do 300 metrów. 
W rejonie Thule panują nie­
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne i władze amerykańskie 
są zdania, że będzie wyjątko­
wo trudno odnaleźć niebez­
pieczny ładunek. Zaledwie 
przez cztery godziny w ciągu

Odznaczenia 
dla żołnierzy

W Zarządzie Głównym ZMS od­
była się uroczystość dekoracji 
srebrnymi odznaczeniami im. Jan­
ka Krasickiego — ppor. Wiesława 
Urbanika, kpr. Jana Nowińskiego, 
st. szer. Jana Frontczaka i st. szer. 
Janusza Waszaka, którzy 4 bm. za­
trzymali dwóch pracowników woj­
skowych ambasad USA i Kanady 
w czasie wykonywania przez nich 
zadań wywiadowczych. (PAP)

zakończyła się pomyślnie po”

czona w zetknięciu z gęstymi 
warstwami atmosfery. W ba­
zie na Przylądku Kenne­
dyego podkreśla się, że nie 
planowano odzyskania „łód­
ki”. f

Dr George Muller, jeden z 
szefów odpowiedzialnych za 
realizację programu lotów za­
łogowych, oświadczył, że 
ostatni eksperyment, oznaczo 
ny kryptonimem „Apollo-5” 
był tak udany, iż nie trzeba 
będzie go powtarzać. Muller 
wyraził przekonanie, że na­
stępna „łódka księżycowa” 
będzie już miała na swym po­
kładzie kosmonautów.

Doświadczenia polskich uczonych

Przygotowania 
do przeszczepienia wątroby

Tylko 2 ludzi na świecie żyje od paru miesięcy z prze­
szczepioną wątrobą- Zdaniem lekarzy jest to zabieg trud­
niejszy niż przeszczepienie serca. Wątroba — ten najwięk­
szy gruczoł człowieka — ma bardzo złożoną budowę i speł­
nia wiele nader ważnych funkcji w naszym organizmie.
Polscy ^uczeni prowadzą w 

kilku ośrodkach klinicznych 
doświadczenia na zwierzętach 
i próby kliniczne nad nowy­
mi metodami leczenia wątro­
by i jej przeszczepienia. Naj­
bardziej zaawansowane są pra 
ce w Warszawie. Mówi nam 
o tym prof. Jan Nielubowicz 
— kierownik Zespołu Chirur­
gii Doświadczalnej i Trans­
plantologii PAN (Centrum Me 
dycyny Doświadczalnej).

— Badania tego typu podjęliś­
my w naszym laboratorium blisko 
2 lata temu — wkrótce po pierw­
szej operacji „ przeszczepienia ner­
ki. Przeprowadziliśmy do tej po­
ry na zwierzętach ponad 30 eks­
perymentalnych zabiegów trans­
plantacji wątroby. Posługujemy 
się do tego celu organizmem świ­
ni, u której zabieg ten pod wzglę­
dem chirurgicznym jest stosun­
kowo łatwiejszy do przeprowa­
dzenia, a samo zwierzę z wielu 
względów stanowi najlepszy 
obiekt doświadczalny. W czasie 
eksperymentów opracowujemy

bomby wodorowe.
doby ustępują tutaj ciemności 
nocy i jest to jedyny okres w 
którym można prowadzić po­
szukiwania. Temperatura u- 
trzymuje się zwykle około 30 
st. Celsjusza poniżej zera.

Warto przypomnieć, że przed 
dwoma laty podobny bombowiec 
„B-52” z czterema bombami wodo 
rowymi na pokładzie rozbił się 
koło Palomaros w południowej 
Hiszpanii. Trzy bomby zostały 
odnalezione na lądzie, ale czwartą 
zdołano odszukać na dnie mor­
skim po 3 miesiącach, kosztem 
wielu milionów dolarów.

Agencja Reutera pod a je kilka 
informacji na temat samolotów 
„B-52”. Pisze ona, że amerykań­
skie dowództwo lotnictwa strate­
gicznego SAC dysponuje około 
600 maszynami tego typu z któ­
rych pewna część znajduje się 
stale w powietrzu. Samoloty te le­
cą wyznaczonymi trasami w róż­
nych częściach kuli ziemskiej. 
Przynajmniej połowa maszyn po­
zostałe bezustannie na lotniskach 
w stanie gotowości

8-motorowe „B-52” 
i zwykle pozostają 
od 24 do 27 godzin, 
wane w paliwo w

bojowej.
ważą 220 ton 
w powietrzu 
Są zaopatry- 

cza.sie lotu
przez samoloty-cysterny „KC-135”, 
wojskową wersję maszyn pasażer­
skich „Boeing 797”.

Na pokładzie „B-52” znajdują 
się zwykle 4 borftby wodorowe. 
Siła eksplozji każdej z nich wy­
nosi około 25 min ton konwencjo­
nalnego materiału wybuchowego. 
Bomba atomowa, która zniszczyła 
Hiroszimę miała siłę eksplozji 
wynoszącą 20 tys. ton.

Informacja o katastrofie 
u brzegów Grenlandii amery­
kańskiego bombowca „B-52” 
z 4 bombami wodorowymi na 
pokładzie dotarła do wiado­
mości duńskiego społeczeń­
stwa dopiero w poniedziałek 
o godz. 17.30, czyli w 20 go­
dzin po wypadku. Rząd duń­
ski został poinformowany 
przez Waszyngton z 8-godzin- 
nym opóźnieniem. Prasa duń­
ska nie ukrywa, że opóźnienie 
informacji zostało podyktowa 
ne względami politycznymi, 
jeśli się zważy, że w dniu 23 
bm. odbywają się w Danii wy 
bory parlamentarne.
, yPolitiken” nie wyklucza, że 
lotnictwo amerykańskie lekcewa­
ży sprzeciw Duńczyków i doko­
nuje przelotów s bronią jądrową 
nad terytorium duńskim. Dziennik 
wyraża zadziwienie, dlaczego USA 
wysyłają na Grenlandię aż 4kO’ 
misje śledcze, natomiast Duńcżycy

Prasa lewicowa 1 radykalna od­
słania bez ogródek całe niebezpie­
czeństwo, na jakie USA wystawią 
ją Danię przez jej związanie z so 
juszem NATO.

Czołowi politycy duńscy doma­
gają się rozpoczęcia śledztwa, któ 
re wyjaśniłoby w jakich to oko- 
Hcznościach samolot amerykański 
przelatywał z ładunkim nuklear­
nym nad terytorium duńskim. 
Minister spraw zagranicznych Ta 
bor oświadczył, że polityka rządu 
duńskiego, który sprzeciwia się 
rozmieszczeniu broni nuklearne! 
na swym terytorium obowiazuie 
także w stosunku do Grenlandii 
i przestrzeni powietrznej nad tą 
wyspn. Podobne oświadczenie zło­
żył również premier Krąg. (PAP) 

technikę operacyjną tego skom­
plikowanego organu jakim jest 
wątroba — przygotowując się do 
przeprowadzenia takiego zabiegu 
na człowieku.

— Na czym polega najwięk­
sza trudność przeszczepienia 
wątroby, czy jest to zabieg 
trudniejszy od transplantacji 
serca?

— Z punktu widzenia chirurgicz 
nego jest to niewątpliwie opera­
cja bardzo trudna do przeprowa­
dzenia — ze względu na skom­
plikowaną sieć połączeń wątroby 
z organizmem. Osobiście nie są­
dzę jednak, aby to była technicz­
nie sprawa trudniejsza niż prze­
szczepienie serca.

immunologiczneProblemy
tym przypadku, wydają się w 
swych zasadniczych kwestiach po­
dobne do tych, jakie występują 
przy przeszczepianiu nerek. O 
tych tylko przypadkach mogę tu 
mówić — opierając się na naszych 
doświadczeniach. Na pewno jed­
nak okaże się, że wątroba przed­
stawia swoiste problemy wynika­
jące z charakteru i właściwości 
tego organu. Dużą przeszkodę sta 
nowić na pewno będz.ie złożona 
budowa wątroby i jej skłonność 
do zakażenia.

O ile mi wiadomo do września 
r. uh. wykonano na świecie ok. 
25 operacji przeszczepienia wątro­
by u ludzi. Tylko w 2 przypad­
kach pacjenci, na których zabiegi 
przeprowadzał amerykański chi­
rurg dr Starzl z Ośrodka Medycz­
nego Denver (Colorado) — żyją z 
obcą wątrobą parę miesięcy.

— Na świecie podejmowane 
są próby podłączania człowie­
kowi wątroby zwierzęcej, znaj 
dującej się poza jego organiz­
mem. Jak przedstawiają się 
polskie przygotowania w tej 
dziedzinie?

— Mamy już za sobą kilkadzie­
siąt udanych eksperymentów na 
zwierzętach. Istota tego zabiegu 
(tzw. perfuzji pozaustrojowej) po­
lega na tym, że do krwioobiegu 
zwierzęcia podłącza się żywą wą­
trobę wziętą z organizmu innego 
zwierzęcia, która przez kilka go­
dzin pełni funkcję zastępczą. W 
praktyce leczniczej metoda ta 
znajduje zastosowanie wyłącznie 
w przypadkach niezwykle cięż­
kich, właściwie beznadziejnych, 
gdy wszystkie inne sposoby rato­
wania życia zostały już wyczer­
pane. Odnosi się to do ciężkich 
zatruć, śpiączki wątrobowej i in. 
Niestety jednak, trzeba przyznać, 
że metoda perfuzji pozaustrojo­
wej właśnie ze względu na bez­
nadziejny najczęściej stan chore­
go — jak dotąd — zawodzi. Nie­
mniej daje ona szanse ratowania 
życia, w przypadku np. ciężkiego 
zatrucia, krew przepływając przez 
podłączoną żywą wątrobę zwie­
rzęcą (świńską bądź cielęcą) oczy­
szcza się — a przez ten czas nie 
pracująca chora wątroba może 
ulec poprawie. Zabieg taki moż­
na oczywiście powtarzać.

— Czy istnieje możliwość 
stworzenia sztucznej wątroby, 
tak jak istnieje sztuczna ner­
ka?

— Wątroba jest tak skompliko­
wanym organem, o tak złożonych 
funkcjach i procesach, że współ­
czesne osiągnięcia techniki nie są 
jeszcze w stanie sprostać tym za­
daniom. Dlatego też, o ile w 
przypadkach choroby nerek mo­
żemy się posługiwać aparatem- 
sztuczną nerką, tutaj jedyną obec 
nie dostępną metodę stanowi u- 
życie czynnej, żywej wątroby 
zwierzęcej, wziętej z innego or­
ganizmu.

*
Poza Warszawą — badania i do­

świadczenia nad wątrobą prowa­
dzą ośrodki medyczne w Łodzi, 
Zabrzu i Wrocławiu.

Jeszcze w tym kwartale, polscy 
/elearze — chyba jako pierwsi w 
Europie — mają otrzymać apa­
rat, dzięki któremu na krótki 
okres czasu można będzie wyłą­
czyć chorą wątrobę z organizmu 
człowieka. Jest to specjalny po­
jemnik, w którym będzie umie­
szczona Wątroba zwierzęca wyko­
rzystywana do zabiegu perfuzji. 
Przyrząd budują warszawscy in­
żynierowie z Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Sprzętu Medycz- 
nego, 
który 
z III 
demii

wzorując się na pojemniku, 
był stosowany przez lekarzy 
Kliniki Chirurgicznej Aka- 
Medycznej w Łodzi w do­

świadczeniach na zwierzętach.
PAP
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Janusz Marciszewski.
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Werbunek
Obserwując poszczególne 

etapy życia Jerzego Stra­
wy można wysnuć wnio­

sek, że hołdował on swoistej 
dewizie: nigdy zbytnio nie ry­
zykować! Może wydawać się 
to paradoksem, w końcu szpie 
gowska robota to nie niewinna 
zabawa, ale stwierdzenie po­
wyższe znajduje uzasadnienie 
zarówno w jego zachowaniu 
podczas wojny (zeznał: „...W 
okresie okupacji nie miałem 
żadnych, związków z ruchem 
podziemnym. Nie należałem 
do żadnej organizacji politycz­
nej lub wojskowej mającej na 
celu zwalczanie okupanta... 
Niechęć do zaangażowania się 
w działalność organizacji po­
dziemnych wywołana była oba 
wą przed ewentualnymi repre 
sjami...”), po wojnie, kiedy to 
likwidował z niezwykłą intui­
cją interesy nie mające per­
spektyw, jak też w chwili, gdy 
spotkał się oko w oko z agen­
tami obcego wywiadu.

Wtedy to, w jednej z NRF- 
bwskich metropolii, podczas 
pierwszych spotkań ze swoimi 
przyszłymi szefami nie wahał 
się podjąć zdradzieckiej dzia­
łalności; nurtowała go jedy­
nie obawa, czy rozmówcami je 
go są na pewno przedstawiciele 
wywiadu USA* Ta niechęć do 
podejmowania zbytniego ryzy­
ka stawiała mu wysoką ocenę 
W indeksie prowadzonym przez 
przyszłych mocodawców. Ale 
znali oni również doskonale 
słabość Strawy: chciwość, po­
goń za pieniądzem, skąpstwo. 
Zatem — logicznie rozumując 
— należało umiejętnie scalić 
zalety i wady pana inżyniera, 
aby w efekcie osiągnąć końco­
wy rezultat: oddanego, wyso­
kokwalifikowanego szpiega. W 
rachunku tym — jak się oka­
zało — przeważającą wartoś­
cią okazał się początkowo pie­
niądz. Wystarczyło potrząsnąć 
niewidzialnym trzosem peł­
nym dolarów i marek, aby 
Strawa nie wiedząc jeszcze o 
co dokładnie idzie podpisał cy 
rograf. Ostrożność — jak 
wspomniałem — nakazywała 
mu jednak później zapytać:

— Panowie, czy wy na pew 
ho jesteście z wywiadu amery 
kańskiego?...

W dniu, w którym Ire­
na I. ze Szczodrocho- 
wa zdecydowała się 

napisać do redakcji, szalała 
śnieżyca. Prasa oraz radio ape 
lowały o pomoc dla zziębnię­
tych zwierząt i ptaków. Może 
właśnie to odwoływanie się do 
ludzkich serc w czas ciężkiej 
zimy kazały dziewczynie chwy 
cić za pióro.

„Droga Redakcjo, pomóż mi — 
brzmiały słowa listu. — Mam 
17 lat i troje młodszego rodzeń­
stwa w wieku 14, 13 i 11 lat. Oj­
ciec zostawił nas już 12 lat te­
mu. Zostaliśmy na utrzymaniu 
matki. Ojcu zasądzono płacić ali­
menty, ale dotychczas jiie płaci. 
Matka choruje i obecnie’ znajduje 
się w sznitalu w Wągrowcu. Wła­
ściciel domu Witold J. wypowia 
da nam mieszkanie (...) W ścia­
nie jest duża dziura. Co się 
napali, to ciepło zaraz dziurą wy­
leci. Zwróciliśmy się o pomoc do 
Gromadzkiej Rady Narodowej i 
do Milicji Obywatelskiej w Sko­
kach. Milicja uznała, że dziura w 
ścianie sama się wywaliła (...) 
GRN dawała nam mieszkanie, ale 
10 km od stacji kolejowej. Matka 
pracuje w Sławie i nie miałaby 
jak dojeżdżać do zakładu...”

Racje WHo’da J.
Parę kilometrów przed Sko 

kami drogowskaz informuje, 
że do Szczodrochowa trzeba 
skręcić w prawo. Kilkanaście 
minut jazdy przez leśne wer­
tepy i tuż za ścianą drzew wy 
łania ja si< Zabudowania. Dom 
Witolda J jest solidny, mu­
rowany. Rzut oka na podwó­
rze każę wnioskować, że wła­
ściciel jest człowiekiem ma­
jętnym.

Witold J okazał się skory 
do rozmowy. Od razu też się­
ga po plik urzędowych papie­
rów, mających poprzeć jego 
wywody. Mówi, że gospodar­
stwo to otrzymał jako rekom­
pensatę za własność pozosta­
wiona na terenach wschod­
nich Rodzinę T zastał tu już, 
kiedy obejmował zagrodę w 
posiadanie. Zamieszkiwała w 
budynku starej chlewni, w któ 
rej niemiecki bauer zbudo­
wał kiedvś nrymitywne po­
mieszczenie dla polskiego ro­
botnika. Tutaj też zamiesz­

I tutaj zaczyna się scena, jak 
by wycięta z marnego, bruko­
wego kryminału.

Jest wieczór. Na dworzec ko 
lejowy wtacza się długi rząd 
wagonów pociągu pospieszne­
go. Pisk hamulców, trzask ot­
wieranych drzwi i tłum pasa­
żerów wylewa się na perony. 
Wśród nich Jerzy Strawa. O- 
czekuje go jeden z agentów. 
Opuszczają budynek dworco­
wy, skręcają w ciemną ulicę 
biegnącą obok torów. Obaj mil 
czą. Słychać tylko chrzęst kro 
ków. W końcu z mroku wyła 
nia się sylwetka samochodu. 
Strawa rozpoznaje wojskowe­
go „jeepa” z wymalowanymi 
nań dużymi literami „MP” — 
amerykańska żandarmeria. Że 
by nie było wątpliwości za kie 
równicą siedzi ciemnoskóry żoł 
nierz w białym hełmie. Po 
chwili „jeep” wyrywa do przo 
du, warkot silnika oddala się 
i ulica przybiera swój zwykły 
ponury wygląd*

Koniec sceny.
Pomimo swojej komiksowo- 

ści okazała się ona jednak de­
cydująca. Jerzy Strawa wy­
zbył się wówczas ostatnich 
skrupułów. Skoro nie prowo­
kacja, lecz Ameryka — to 
drżyj ojczyzno i płyńcie do 
mnie, dolary, marki, funty, zre 
sztą wszystko jedno jakie mo­
nety, byle zachodnie...

Kilkanaście dni później gra 
nicę NRD i Polski przekroczył 
legitymujący się polskim pasz­
portem wystawionym na na­
zwisko Jerzy Strawa, szpieg 
amerykański, figurujący w kar 
totekach centrali wywiadow­
czej jako Andrzej Stodoła. Ta­
ki pseudonim rzrdano bowiem 
panu inżynierowi, gdy pobie­
rał pierwsze honorarium (na ra 
zie a conto) za sprzedanie sie­
bie i własnego kraju. Tym na­
zwiskiem podpisywał również 
inne dokumenty, których war 
tości nie można przeliczyć na 
żadną walutę. Bowiem bezpie­
czeństwo własnej ojczyzny i 
współobywateli nie ma mierni 
ka wartości. Jest dla każdego 
patrioty rzeczą bezcenną i nie 
sprzedajną.'

(c d n)

LESZEK SROKA 

kuje do dziś Zofia I. wraz z 
czwórką dzieci.

Z początku gospodarz tole­
rował ich obecność, bo ko­
morne odrabiali pracą w po­
lu. Ale potem nie chcieli ani 
odrabiać, ani płacić czynszu. 
Sprawa oparła się więc o sąd. 
W roku 1950 trybunał zasą­
dza pozwanego Bolesława I. 
na płacenie powodowi Witol­
dowi J. tytułem czynszu za 
najem 800 zł miesięcznie (w 
ówczesnej walucie), oddalając 
jednocześnie powództwo o eks 
misję.

J. twierdzi, że lokatorzy nie 
płacą czynszu, więc ma pra­
wo wvnowiedzieć im mieszka­
nie. Teraz chce przeprowa­
dzić remont walącego się bu 
dynku. Rodzina I. odmawia 
jednak opuszczenia go. Budy­

Gdzieś na wsi

Przeciw panom na zagrodzie
nek sam się wali, czego dowo 
dem jest duża dziura w naroż 
niku izby lokatorów. Zofia I. 
natomiast wniosła przeciwko 
J. skargę o celowe wyburze­
nie ściany.

W odpowiedzi na to właści­
ciel sprowadził komisję z Wy­
działu Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury Prezy­
dium PRN w Wągrowcu. W 
protokole stwierdzono, że 
wskutek bezpośredniego są­
siedztwa budynku ze studnią, 
w której przesunęły się kręgi, 
powstała szczerba w murze 
piwnicy, przechodząca przez 
całą wysokość ściany. Ż tej 
przyczyny zawalił się naroż­
nik od strony północnej. Za­
rysowany i wybrzuszony jest 
też szczyt od strony wschod­
niej. Stwierdza się również, 
że budynek nie ma izolacji 
pionowej, wskutek czego jest 
zagrzybiony i w tym stanie

Słabo strzeżone fabryki
Godzina 20.05. Przy ulicy 

Kopanina, w pobliżu ba 
zy Poznańskiego Przed­

siębiorstwa Transportowego 
Budownictwa zatrzymuje się 
popielata „warszawa” z cztere­
ma pasażerami. Trzech wysia­
da. Jeden z nich zwraca się do 
kierowcy i siedzącego przy nim 
mężczyzny.

— Wjedźcie do bazy. Zoba­
czymy jaka będzie reakcja 
strażników...

Po chwili samochód jest już 
przy wjeździe do zakładu. Skrę 
ca. W bramie koła „warszawy” 
przesuwają się po opuszczo­
nym, leżącym na ziemi łańcu­
chu. Pasażer wpatruje się w 
oświetlone okno portierni. Wi­
docznie spodziewa się portiera 
i pytań:

— A pan kto i do kogo?
Nic takiego jednak nie na­

stępuje. Nie zatrzymywana 
przez nikogo „warszawa” prze­
jeżdża dziedziniec i zatrzymuje 
się na zapleczu zakładu...

Tymczasem trzech mężczyzn, 
którzy wysiedli w pobliżu bazy 
i obserwowali wjazd samocho­
du, podąża jego śladem. Prze­
chodzi koło portierni, która na 
dal sprawia wrażenie „wymar 

łej” i wkracza na dziedziniec. 
Tutaj spotyka strażnika z 
psem.

Przybysze szybko wymienia­
ją między sobą porozumiewaw 
cze spojrzenia i pozdrawiają 
strażnika.

— Cześć!
— Cześć! mówi po chwili wa 

hania tamten i kontynuuje ob 
chód. Po chwili trójka jest już 
na zapleczu przy samochodzie. 
Siedzący w nim mężczyzna py­
ta.

— Zatrzymywał was ktoś? 
Legitymował?

— Nie.
— Można więc wywieźć pół 

zakładu...
W tym miejscu urwać należy 

relację o wieczornej wizycie w 
bazie na Kopaninie. Być może 
zarzuci się też autorowi niniej 
szej publikacji skłonność do ko 
loryzowania. Są bowiem zakła 
dy, do których niełatwo się 
dostać interesantowi w godzi­
nach pracy. (Portier podejrzli­
wie przypatruje się petentowi, 
dokładnie studiuje do­
wód osobisty, stosuje niemal 
krzyżowy ogień pytań: Pan 
skąd? Do kogo? W jakiej spra 

nie nadaje się do dalszego za­
mieszkania.

Na podstawie tego doku­
mentu prokurator oddala skar 
gę o umyślne uszkodzenie 
ściany. Natomiast Wydział 

BUiA Prezydium PRN w Wą­
growcu powiadomił zaintere­
sowane strony, że decyzją z 
dnia 23. XI. 1967 r wydano 
nakaz opuszczenia mieszkania 
przez Zofię I. wraz z rodziną 
do dnia 30 XII. 1967 r. W piś 
mię zaznaczono, że w sprawie 
znalezienia mieszkania zastęp 
czego decyduje Referat Gospo 
darki Komunalnej i Mieszka 
niowej przy GRN w Skokach.

Z wizytą u dzieci
Do I. wchodzi sie przez od­

dzielną furtkę. Zajmowane 

przez nich obejście odgradza 
od gospodarskiego podwórza 
murek, a następnie długi bu­
dynek chlewni.

Wchodzę do ciasnej kuchen­
ki. Onieśmielone nrzvbyciem 
obcego dzieci mówią niewiele. 
Dowiaduje sie, że ich matka 
nrzęb^wa jeszcze w szpitalu 
po resekcji żołądka. Jej miej­
sce zastępuje najstarsza Ire­
na. Role ?osnodvni i opiekun­
ki tróiH młodszego rodzeń­
stwa pełni ona zresztą na co 
dzień, nodczas nieobecności 
nracuiącej matki. Ojciec 
mieszka w Bukówcii koło Wą- 
rmowca. Winien im jest non ad 
6^00 zł alimentów. Podstawą 
ich utrzymania jest zarobek 
matki o^az 2 ha ziemi, co po- 
zwala t^zYmać trochę inwen­
tarza. Dzieci twierdza, że bie- 

nie maia Widać zresztą, 
że sa schludnie ubrane. Całym 
ich zmartwieniem jest to, że 

wie? Jest pan umówiony? 
Nie?! A dlaczego? ...)

To prawda, są takie zakła­
dy, ale są również inne, do któ 

rych wjeżdża się jak do wła­
snego garażu, lub wchodzi jak 
do własnego, otwartego miesz­
kania. Przykład? Baza na Ko 
paninie „spenetrowana” pod 
koniec ub. roku na szczęście 
nie przez amatorów cudzego 
mienia, lecz przez kontrolerów 
sprawdzających jak zakład za 
bezpieczony jest przed kradzie 
żami. Okazało się, że zabez­
pieczenie równa się zeru. Bo 

przecież kontrolerzy, których 
portier i strażnik widzieli po 
raz pierwszy w życiu, nie zosta 
li zapytani ani kim są, ani po 
co przybyli.

Z pewnością opisany na wstę 
ple fakt nie upoważniałby do 
bicia na alarm, gdyby był wy­
jątkiem. Niestety. Kontrole 
przeprowadzone w dzielnicy 
Grunwald przez przedstawicie­
li Komitetu Dzielnicowego 
PZPR, — prokuratury i MO 
wykazały, że w 10 przedsię­
biorstwach — na 15 zbadanych 

— panowała właśnie taka sytu 
acja jak w bazie na Kopani­
nie. Złośliwy mógłby powie­
dzieć, że to jakaś akcja w ro­
dzaju „otwartych drzwi fa­
bryk”. Łańcuchy w bramach 
wjazdowych były bowiem opu 
szczone, furtki — otwarte, a 
portierzy, strażnicy ze Spół­
dzielni Inwalidów „Ochrona o- 

biektów” i straż pocztowa 
(„strzegąca” mienia Przedsię­
biorstwa Transportu Samocho 
dowego „Łączność” przy ul. 
Winklera) nie byli w najmniej 
szym stopniu zaintrygowani fa 
ktem, że jacyć obcy ludzie krę 
cą się wieczorem po zakładzie. 
Trudno to tłumaczyć ignoran­
cją służby dozoru. Kontrolerzy 

rozmawiając z portierami i 
strażnikami przekonali się bo­
wiem, że na ogół znają oni do­
brze swoje podstawowe obo­
wiązki. Dlaczego ich jednak 
należycie nie wypełniają?

Odpowiedź nie jest prosta. 
Źródeł wadliwego funkcjono­

wania służby dozoru należy się 
chyba dopatrywać przede 
wszyskim w sposobie rekruta­
cji portierów i strażników. Nie 
zwraca się przy tym odpowie­

dniej uwagi na psycho-fizycżne 
predyspozycje kandydatów, na 
ich fachowe przygotowanie do 

właściciel wypędza ich z miesz 
kania.

Teraz dopiero prowadzą 
mnie do małego pokoiku, w 
którego kącie prześwieca du­
ża dziura, przesłonięta nieco 
paździerzową płytą. Otwór po 
jawił się w ścianie pewnego 
ranka w czasie ostatniego ata 
ku zimy.

— Czy nie próbowaliście 
jakoś zalepić tego otworu?

— Gospodarz nie pozwala 
— brzmiała odpowiedź.

Co na to GRN?
Przewodniczący GRN w 

Skokach Bolesław Ignaczak 
mówi, że sprawa znana jest w 
całej okolicy, a postawa ob. J. 
budzi powszechne oburzenie

(miałem zresztą okazję prze­
konać się o tym, w rozmo­
wach z przypadkowo napot­
kanymi w GRN interesanta­
mi).

Zasadnicze znaczenie ma je­
dnak fakt, o którym Witold 
J. nie wspomniał ani słowem. 
Oto do GRN wpłynęła pisem 
na informacja Jana Wojtowi 
cza — sołtysa ze Szczodrocho 
wa i opiekuna społecznego w 
jednej osobie. Donosi w niej, 
że w dniu 12 stycznia towa­
rzyszył przybyłym do Witol­
da J. przedstawicielom Ro- 
szarni w Sławie, z udziałem 
jej kierownika — Tadeusza 
Czarnkowskiego i przewodni­
czącego tamtejszej Rady Za­
kładowej Kazimierza Ślusar­
czyka. Delegacja Roszarni 
zgłosiła gotowość natychmia­
stowego wyremontowania na 
koszt zakładu mieszkania swo 
jej pracownicy i jej dzieci. 

zawodu strażnika i portiera. 
Stąd też w służbie dozoru spo 

ro jest jeszcze ludzi nie w peł­
ni sprawnych fizycznie, mało 
spostrzegawczych, pozbawio­
nych refleksu, a jednocześnie o 
słabych kwalifikacjach facho­
wych. Zdarzają się nawet wy­
padki powierzania funkcji por 
tierów — rewidentów — oso­

bom nie umiejącym ani pisać, 
ani czytać. Było tak m.in. w 
Kaliszu, gdzie portiera analfa­
betę zobowiązano do sprawdza 
nia ilości towarów (wywożo­
nych z zakładu) z dowodami 
wywozu.

Wspomnieć należy również o 
innym zjawisku demobilizują- 
co oddziałującym na strażni­
ków i portierów. Chodzi o to, 
że nadzór nad ich pracą jest 
niewystarczający, w szczególno 
ści na zmianie drugiej i trze­
ciej. Są to zmiany, podczas któ 
rych w zakładach rzadko kie­
dy pojawia się wyższy funkcjo 
nariusz administracji przemy­
słowej, władza należy na ogół 
do brygadzistów, którzy ze zro 
zumiałych przyczyn koncen­
trują uwagę na sprawach pro­
dukcji.

W związku z niepokojącymi 
wynikami kontroli prokuratu­
ra dla dzielnicy Grunwald wy­
stosowała do właściwych zakła 
dów wystąpienia omawiające 
ujawnione mankamenty. W od 
powiedzi kierownictwa przed­
siębiorstwa doniosły o podję­
tych środkach zaradczych. Prze 
de wszystkim postanowiono 
wzmóc kontrolę pracy strażni­
ków i portierów. Zarząd MTP 

wprowadził obowiązek pisemne 
go rejestrowania każdorazowe­
go wjazdu i wyjazdu samocho 
du na teren Targów. Przedsie 
biorstwo Remontu i Produkcji 
Urządzeń Zaopatrzenia Rolnic­
twa w Wodę zamierza pod­
nieść poziom zabezpieczenia 
mienia w onarciu o zakładowe 
koło ORMO.

Oczywiście, są to przedsię­
wzięcia istotne (szczególnie o- 
statnie; wykorzystanie ORMO 
do ochrony zakładowego mają­
tku jest bowiem wciąż jeszcze 
niedostateczne), ale radykalnej 
poprawy pracy strażników i 
portierów można się spodzie­
wać dopiero wówczas, kiedy 
stanowiska te zyskają sobie 
rangę zawodu.

MICHAŁ ŁUCZAK

Propozycja ta została jednak 
stanowczo odrzucona przez 
właściciela, który kazał się 
przybyłym wynosić ze swego 
obejścia.

Przewodniczący mówi, że 
to nie pierwszy raz władza 
gromadzka nie może z J. dojść 
do ładu. A bez nakłonienia go 
do jakiegoś kompromisu lub 
też zastosowania sankcji ad­
ministracyjnych, niewiele mo 
gą zdziałać. Proponowane ro­
dzinie I. mieszkanie zastęp­
cze było dla niej nie do przy­
jęcia. Ale innym lokalem gro 
mada nie dysponuje.

Rziałać szybko
Nie oznacza to wcale, że 

GRN czuje się w tej sprawie 
bezradna. W piśmie, skiero­
wanym do Prezydium PRN 
Wydział BUiA w Wągrowcu, 
proponuje natychmiastowe 
przekwaterowanie Zofii I. 
wraz z dziećmi do mieszka­
nia zastępczego w domu Wi­
tolda J„ który posiada dosta­
teczną ilość pomieszczeń.

Wniosek ten wvdaje się w 
pełni słuszny. Odpowiednie 
czynniki winny więc jak naj­
szybciej wprowadzić go w 
życie. Zima bowiem trwa, a 
lada dzień mogą nadejść śnie 
życe i mrozy.

Konfliktowi temu poświęci­
liśmy tyle uwagi nie tylko dla 
tego, że chodzi w nim o dzie 
ci. Mamy tu do czynienia ze 
zjawiskiem, w którym 
jednostka o nastawieniu sob- 
kowskim i niespołecznym — 
torpeduję społeczne poczyna­
nia: władzy gromadzkiej. Ra­
dy Zakładowe! i kierownictwa 
Roszarni w Sławie, opiekuna 
społecznego, a także milicji.

Dlatego sprawa ta wymaga 
wnikliwej i szybkie! inter­
wencji Prezydium PRN i to 
nie tylko władzy budowlane!, 
bowiem rzecz ma przede wszy 
stkim charakter społeczny.

FELIKS BIŁOŚ I

TELEWIZJA

Trzy razy 
Poznań

W kraju coraz więcej powsta- 
je tak zwanych gaaet za­
kładowych. Ich specyfika 

polega na tym, że głównie zaj­
mują się sprawami własnego za­
kładu, odbijają problemy, który- 

I mi żyje załoga macierzystego 
i przedsiębiorstwa, od produkcji 
' począwszy, przez zagadnienia 
m społeczno-polityczne na socjal- 
| no-bytowych skończywszy. Te ga- 
Szety odznaczają się jedną nie­

wątpliwie cechą: dają bardzo 
bliski obraz zakładu. Bliski, co 
nie znaczy, że zawsze dostatecz­
nie ostry, lecz to już całkiem in­
na sprawa. Na pewno gazeta za­
kładowa widzi różnorakie sprawy 
własnego przedsiębiorstwa ina­
czej, z innej perspektywy; patrzy 
na nie niejako oczyma załogi te­
goż przedsiębiorstwa. Jest to spój 
rżenie dla człowieka z zewnątrz 
na pewno nowe i jako takie -ł 
oryginalne. W programie publi­
cystycznym pt. „Fabryczne zbliżę-’ 
nia” czterej redaktorzy czterech 
pism zakładowych prezentowali 
pewne istotne sprawy macierzy-' 
stych zakładów. Niestety, owe! 
cztery „artykuły telewizyjne’’ 
przedstawione przez każdego z 
redaktorów były mało oryginalne 
w formie, bardzo sztampowe. I 
trudno za to winić redaktorów 
gazet zakładowych, którzy nie są 
fachowcami w dziedzinie robie­
nia programów telewizyjnych.’ 
Nie ich wina, że „Fabryczne zbli­
żenia” były zaprzepaszczeniem 
okazji spojrzenia z bliska na 
sprawy czterech dużych fabryk. 
Że zamiast zbliżeń otrzymaliśmy 
słaby, sztampowy program eko- 
nomiczno-produkcyjny.

Poznański program cykliczny 
„Sylwetki X Muzy” cieszy się od 
dawna dużą popularnością. Os­
tatnio zaprezentowano postać 
bardzo ciekawego, nie żyjącego 
już, niestety, aktora Janusza Stra 
chockiego. Była to, o ile pamię­
tam, pierwsza w tym cyklu pozy­
cja pośmiertna. Nie wiem, czy 
tak to zamierzono, czy też śmierć 
zaskoczyła realizatorów już w 
trakcie przygotowywania progra­
mu. W każdym razie fakt ten 
nasuwa pewien pomysł. Czy w 
„Sylwetkach X Muzy” nie warto 
by pokazywać co jakiś czas po­
staci aktorów filmowych już nie 
żyjących a godnych przypomnie­
nia? Może mówiłby o nich ja­
kiś znany zyjący aktor? Jest to 
nawet nie postulat lecz jedynie 
luźno rzucona myśl. Wydaje się, 
że Czesław Radomiński umiałby 
ciekawie ją zrealizować.

Jak już mowa o realizacji, 
chciałbym nakreślić kilka słów o 
innym poznańskim programie pt. 
„Śpiewa Urszula Sipińska”. Po­
mysłowy scenariusz (S. Mrocz­
kowskiego) i nastrojową sceno­
grafię (B. Wolniewicz) mąciła 
trochę niezbyt konsekwentna re­
żyseria. U. Sipińska poruszała się 
jakoś nieśmiało, a nawet wręcz 
sztucznie. Zachowywała się nie 
jak studentka III roku PWSSP w 
pracowni lecz jak Alicja w krai­
nie czarów. Nie wiem czy to tylko 
wina reżysera, czy też efekt tremy 
piosenkarki. Z zainteresowaniem 
posłuchałbym trochę weselszych 
piosenek w smutno-melancholij- 
nym repertuarze tej młodej i łu­
bianej pieśniarki. '

Nastrój dostojnej przeszłości 
dominowa, w programie muzycz- 
no-literackim „Może w odległej 
gdzieś krainie” transmitowanym 
z muzeum na Wzgórzu Przemy­
śla. Przed kilkoma tygodniami 
oglądaliśmy podobną w typie 
transmisję z sali Starego Ratu­
sza. Poniedziałkowa impreza z 
muzeum wypadła technicznie 
znacznie lepiej. I choć programy 
tego typu nie cieszą się tak wiel 
kq popularnością jak teatr czy 
film, jestem za ich kontynuacją.

Najlepszą chyba pozycją ty­
godnia był film dokumentalny 
produkcji Telewizji NRD pt „Go­
dzina duchów” — rewelacyjny 
wywiad z „wieszczką z Bonn” Bu- 
chelą, głośną w całej NRF rów­
nież z jej publikacji, a zwłaszcza 
z przepowiedni politycznych, jak­
by żywcem wziętych z epoki śred 
niowiecza. Chociaż realizatorzy 
wvkoili „oficjalną jasnowidzącą 
NRF”, choć nie zostawili na niej 
suchej nitki, choć podeszli do 
tego ze zmrużeniem oka — prze­
rażenie i zdumienie ogarniało 
człowieka, kiedy sobie uzmysła­
wiał, jak bezdenna jest ludzka 
głupota i do jakich skutków mo­
że doprowadzić taka metoda 
przewidywania przyszłości.
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Dokończenie ze str. 3
Spośród programów rozrywko­

wych prawdziwą perełką były 
„Wizyty" J. Przybory - charak­
teryzujące się nie najłatwiejszym 
w odbiorze nonsensowym humo­
rem (tu się kłania niezapomnia­
ny „Kabaret Starszych Panów”) 
i wyróżniające się znakomitą ob­
sadą (Janowska, Wodyńska, Przy 
bora, Czechowicz, Michnikowski, 
Gliński). Rzadko ma się na szkla­
nym ekranie tak znakomitą za­
bawę na tak wysokim poziomie.

MARIAN FLETSIERÓWICZ

Subskrypcja 
„Poradnika

■inżyniera- mrchanika11
Nakładem Wydawnictw Nauko- 

• wo-Technicznych ukaże się „Po­
radnik inzyniera-mecnanika” w 
trzecn tomach w cenie po 230 zi 
za jeden tom. Centrala Księgarstwa 
„Dom Książki” ogłosiła na to dzie 
ło subskrypcje. Pierwszy tom uka 
że się w 1968 r„ drugi w 1969 r., a 
trzeci w 1970 r.

Tom pierwszy (1500 ilustracji) o- 
bejmować będzie zagadnienia ogól 
notechniczne. Tom drugi poświę­
cony będzie zagadnieniom kon­
strukcyjnym i zawierać będzie o- 
koło 2.2u0 ilustracii. Tom trzeci 
(około 2.100 ilustracji) obejmować 

' będzie zagadnienia technologiczne.
Przedpłatę i sprzedaż talonów 

■ na „Poradnik inżynmra-mechani- 
ka” przyjmują do 28 lutego br. Wo 
jewódzka Księgarnia Techniczna, w 
Poznaniu, ul. Paderewskiego 6 
oraz pozostałe księgarnie „Domu 
Książki”, (stach)

nołLKi-pIołOsS
Na pocicie 
bez zmian

Trzeba przyznać, że pocz­
ta polska należy do insty­
tucji, mających znamienite 
tradycje. Ponad czterysta 
lat doświadczeń, ulepszeń, 
usprawnień, to nie byle co. 
Tylko na jednym z odcin­
ków funkcjonuje ona w 
sposób odległy od współ­
czesności; mam na myśli 
szybkość dostarczania kores 
pondencji zagranicznej.

W tej sprawie mnóstwo 
ludzi pisało i pisze do wszy 
stkich możliwych w Polsce 
redakcji, sypiąc przykłada­
mi, a pod adresem poczty... 
nie najpochlebmejszymi o- 
kreśleniami, i — nic.

Nadal zwykłe listy z Ber­
lina, Moskwy, Belgradu — 
idą minimum tydzień, a ra 
czej 10, lub nawet 14 dni. 
Ostatnio właśnie kartką wy 
słaną z Belgradu 23 grud­
nia, otrzymałem w Pozna­
niu dokładnie po dwóch ty­
godniach, tzn. 5 stycznia. 
Wobec powyższego zgła­
szam konkretny projekt: 
skoro poczta stosuje zasadą 
dopłat do koresponden­
cji, którą zobowiązuje sią 
dostarczać szybciej (eks 
pres), w przypadkach od­
wrotnych, gdy dostarczanie 
przesyłki, z winy poczty, 
nastąpuje wolniej niż 
normalnie, adresat powi­
nien otrzymywać „o dpi a- 
t ą” ze strony poczty... (pż)

ztuka na całym prawie świe 
O cie, wchodzi dziś na nowo 

w kontakt z polityką i ideo 
logią. Szuka w tym szans uciecz­
ki od prymatu estetyki, kultu for­
my, konwencji artystycznych, har 
monii. W Londynie bestsellerem 
teatralnym sezonu jest spektakl 
Brucka o Wietnamie, międzyna­
rodową karierę robią teksty po­
lityczne Peter Weissa, Hochhut- 
ha czy Weskera, ogromnym za­
interesowaniem cieszą się wszę­
dzie filmy typowo polityczne, ide­
owe. Problematyką ideową za­
fascynowana jest literatura nie 
tylko nasza, socjalistyczna, ale i 
całej niemal Europy. Ruch ten 
otworzył również poważne szan­
se przed plastyką. Pojawił się w 
szczególnie dogodnym momen­
cie pewnej pustki, gwałtownego 
załamania się abstrakcji. Od sa­
mego startu miał kilku sojuszni­
ków: amerykański pop-art, do­
świadczenia ekspresjonizmu i sur 
realizmu, sztukę Henovesa, Wrób 
lewskiego, Bacona. W aktualnej 
panoramie plastyki światowej 
sztuka jaką uprawiają młodzi ma 
larze z poznańskiej PWSSP ma 
swoją określoną rację bytu, jest 
częścią szerokiego nurtu zaan­
gażowanej plastyki Wschodu I 
Zachodu. Staje się jakimś has­
łem wywoławczym twórczości ca­
łego młodego pokolenia. Przyt 
należności jej do tego szerokie­
go nurtu ogólnoświatowego nie 
podkreślam tu jednak po to, aby 
poddać w wątpliwość oryginal­
ność programu szkoły Teisseyrea 
i Kępińskiego. Chcę tylko pod­
kreślić jej zbieżność z tym, co 
dzieje się w świecie, a w znacz­
nie mniejszym stopniu, u nas w 
kraju.

Obecna wystawa w Pałacu 
Kultury, znana już w skromniej­
szym wyborze z ekspozycji prac 
studenckich w samej szkole wy­
biega swym znaczeniem chyba 
daleko poza granice Poznania. 
Na tle ostatnich znanych mi wy­

staw młodej plastyki polskiej po­
cząwszy od sopockich konfron­
tacji młodych w 1965 r. i 1966 r. 
a na aktualnie trwających w War 
szawie w Domu Plastyka i Za­
chęcie kończąc, wystawa poznań 
ska wydaje się najbardziej śmia­
ła, nowoczesna i dojrzała progra 
mowo, najbliższa obrazoburczej 
grupie krakowskiej „Wprost". Za­
pewne jest to wynik innego, tak 
charakterystycznego dla szkoły 
poznańskiej, typu myślenia plas­
tycznego, nastawienia bardziej 
na kształtowanie wyobraźni, umie 
jętności myślenia i konstruowa­
nia niż poznawanie tajników ma­
larskiej kuchni. Zapewne jest to 
też zasługa talentu młodych ma-

PLASTYKA

Signum 
łemporis 
sztuka 

polityczna
larzy, ich odwagi, ryzyka. Pa­
trząc na eksponowane w Pałacu 
Kultury prace wydaje się jed­
nak, że przede wszystkim jest to 
wykładnik sytuacji, w jakiej dzia­
łać zaczęli młodzi malarze w 
PWSSP. Sytuacji, którą można 
by określić jako tą, w której mło­
dzi artyści-studenci otrzymali pro 
gram i okazję do pokazania po­
mysłów i inwencji wcześniej nim 
nauczyli sie sami malować. Dla­
tego są tak śmiali, że nie mie­
li okazji ulec żadnej z malar­
skich konwencji. Dlatego tak łat­
wo jest im z nich zrezygnować.

Wystawa prezentuje plon kon­
kursu na kompozycje o tematy­
ce ideowej i rewolucyjnej. Punk­
tem wyjściowym ich jest hasło 
50 rocznicy Rewolucji. Hasło sze­
rokie, bogate w skojarzenia i 
treści. Inaczej, bez konkursu, bez 
selekcji, nie można by było chy­
ba zrobić równie interesującej i 
ambitnej wystawy. Bardziej jed­
nak interesującej niż artystycz­
nie doskonalej. Trudno jest bo­
wiem uprawiać sztukę polityczną, 
przedmiotową i skojarzeniową. 
Trudność tę budzi łatwość jej po­
równywania z plakatem — ze sztu 
kq użytkową. Wiele prac na tej 
wystawie, jakkolwiek chciałoby 
się na nie spojrzeć to jednak są 
tylko plakaty. Plakaty podniesió- 
ne do rangi dzieła sztuki, do ma­
larstwa. Obrazy — plakaty pełne 
skojarzeń, pomysłów, treści, wy­
korzystujące wszystkie doświad­
czenia starego ekspresjonizmu i 
pop-artu, symboliczne i efektow­
ne. Ale jednak tylko plakaty. Pro 
pozycje do wielkich płócien, nie- 
podbudowane jednak z reguły 
malarstwem. Tego muszą się jesz 
ce młodzi malarze uczyć. Sam 
pomysł i śmiałość w łamaniu kon 
wencji estetycznych nie wystar­
cza. Chociaż nawet tylko w opar­
ciu o to, można było zrobić tak 
interesującą, tak inną od tego, 
co się w całej Polsce ogląda, 
wystawę.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Pałac Kultury w Poznaniu — 
Salon Młodych Twórców. Wysta­
wa prac z ogólnopolskiego kon­
kursu na 50 Rocznicę Rewolucji 
Październikowej studentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu, organi­
zowana przez Szkołę pod protek­
toratem redakcji „Gazety Poznań­
skiej” i Pałacu Kultury w Pozna­
niu.

Klapa z trzaskiem odskoczyła ku górze.
— Mechanik i Czereśniak na miejscu. Reszta z wozu. 
Wyskoczyli po pancerzu na ziemię.
— Wy kto? — spytał groźnie ten sam, który cisnął gra­

naty i stał teraz najbliżej z niemiecką snajperką w garści-
— Do kapitana Baranowa, pakiet.
Przez dym prżfedajł się drobny, niski człowiek z oban­

dażowaną głową, oficerskimi naramiennikami na spło­
wiałej, poplamionej bluzie. Twarz miał czarną od kurzu.

— Ja Baranów.
— Porucznik Semen z polskiej brygady pancernej. Tu 

macie rozkaz dowódcy. Ale jak tak będziemy stać i nie 
zepchniemy gąsienicy póki się Niemcy nie połapali, to nas 
wszystkich rozwalą.

Pona<! 5 tysiące odpowiedzi

Lista nagrodzonych 
w konkursie „Głosu“ i PZU

Konkurs świąteczny orga­
nizowany przez redakcję „Gło­
su Wielkopolskiego” i Państwo 
wy Zakład Ubezpieczeń do­
biegł końca. Cieszył się on 
wielkim zainteresowaniem czy 
telników. Świadczy o tym duża 
liczba nadesłanych odpowie­
dzi, z których większość była 
dobra.

Prawidłowe odpowiedzi na py­
tania winny brzmieć:

1. Czy Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń płaci odszkodowanie z 
tytułu obowiązkowego ubezpie­
czenia komunikacyjnego właści­
ciela za jego rozbity lub uszko­
dzony pojazd samochodowy? TAK 
i NIE (obydwie odpowiedzi pra­
widłowe).

2. Czy posiadacz rozbitego lub 
uszkodzonego w wypadku drogo­
wym pojazdu samochodowego 
może dochodzić odszkodowania 
od drugiego właściciela pojazdu 
- sprawcy szkody z tytułu ubez­
pieczenia odpowiedzialności cy­
wilnej tego sprawcy? TAK.

3. Czy ubezpieczenie auto- 
casco zapewnia odszkodowanie 
w przypadku utraty lub uszkodze­
nia własnego pojazdu wskutek 
kradzieży, spalenia, spowodowa­
nia zderzenia? TAK.

4. Czy osoby, które doznały o- 
brażeń cielesnych w wypadkach 
drogowych (kierowcy, pasażero­
wie, osoby piesze i inni użytkow­
nicy dróg) korzystają w każdym 
przypadku z komunikacyjnego 
ubezpieczenia następstw niesz­
częśliwych wypadków. TAK.

5 Czy osoby poszkodowane w 
wypadkach drogowych mają pra­
wo do odszkodowania również z 
tytułu zadośćuczynienia pienięż­
nego za doznaną krzywdę, jeżeli 
nie kierowca lecz one ponoszą 
winę za spowodowanie wypad­
ku? NIE.

6. Czy osoby bliskie właścicie­
lowi prywatnego pojazdu samo- 
cmi iwego mogą sic 'ecznie do­
chodzić z ubezpieczenia komuni- 
k.icyineą^ w stosi nku do niego 
(męża, ojca, brata, teścia itd.)

również dalszych odszkodowań z 
tytułu zadośćuczynienia za do­
znaną krzywdę? TAK i NIE (oby­
dwie odpowiedzi prawidłowe).

W wyniku komisyjnego losowa­
nia nagrody w postaci bonów to­
warowych do PDT w Poznaniu — 
(ważnych do 30 czerwca 1968 r.) 
otrzymują:

I nagroda 2 500 zł — Władysław 
Gierczyński Przyborpwko pow. 
Szamotuły,

II nagroda 1 500 zł — Mariusz Ol­
szewski Poznań, Rutkowskiego 24,

III nagroda 1 000 zł — Eugeniusz 
Żerebecki Poznań, Matejki 56 m. 6,

IV nagroda 500 — Kazimierz Fal­
kiewicz Zielona Góra, ul. Krośniń- 
ska 14a.

Nagrody od V do XIV po 200 zł: 
Alfred Włoch — Szamotuły, No­
wa 2 m. 1, Maria Gierczyk — Po­
znań, Dębowa 49/3, Józef Sypniew­
ski — Cielimowo, Walenty Grzy­
bowski — Szamotuły Powst. 
Wlkp. 55/1, Irena Gawron — Krze­
wina pow. Chodzież, Ryszard 
Chabros — Witkowo ul. Płk. Hyn- 
ka 12/12, Bonifacy Płotkowiak — 
Rogoźno Kościuszki 17, Piotr Opo- 
rowski — Poznań S. Engla 6/12, 
Helena Kosowicz — Dolsk pow. 
Śrem, Jerzy Wojciechowski — 
Śrem, Mickiewicza 51.

Bony odbierać można od dzi­
siaj w godzinach od 9 do 15 w re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego” 
Poznań, Grunwaldzka 19 pok. 59, 
II ptr.

— Pompa benzynowa wysiadła — z żalem powiedział 
Saakadzeszwili. — Jeszcze wtenczas, przed ćwiczeniami, 
mówiłem: „dajcie nową”. Dali starą, powiedzieli, że za­
mienią- Nie zamienili. Na ręcznej paręset metrów przeja- 
dę, więcej nie da rady.

— Lampy rozbite po ostatnim wybuchu — przerwał mu 
Janek. — Łączności nie ma i nie będzie.

Rozumieli, że są teraz jak człowiek głuchy i kulawy, nie 
przydatny w bitwie.

Mały kapitan wyszedł ze swej piwnicy, przysiadł obok 
Wasyla.

— Dostało wam się.
— Dostało.
— Głupio, że to od naszych, ale sami wiecie.
Baranów mówił powoli, wyrywając każde słowo z głębi 

piersi. Był obojętny, jak człowiek śmiertelnie zmęczony.
— Idę, bo zaraz się zacznie-

CZŁOWIEK O KTÓRYM SIE MÓWI

Urho Kekkonen
Po raz trzeci z kolei dr 

Urho Kaleva Kekkonen 
ma zapewniony wybór 

na nową sześcioletnia kaden­
cję prezydenta Finlandii. Wła­
śnie w poniedziałek i wtorek 

odbyły się wy­
bory elekto­
rów, którzy — 
jak każę tra­
dycja fińska — 
15 lutego doko 
naja wyboru 
głowy pań­
stwa. Na elek­
torów Kekko­
nena, repre­

zentujących 
oartie centrum 
i stronnictwa
z nią 
wane, 
wało 
dwóch

zbloko- 
głoso-
około 

trzecich
uczestników wyborów. W ten 
sposób Kekkonen ma zapew­
nione głosy ponad 200 spośród 
300 elektorów.

WIELKOPO'^1 aB*

Jeszcze raz potwierdziła się 
ogromna popularność Kekko- 
nena. Jego nazwisko i w Fin­
landii, i poza jej granicami wy 
mieniane jest łącznie z imie­
niem poprzedniego prezydenta 
tego kraju Paasikivi. Istotą 
tzw. linii Paasikivi — Kekko- 
nena jest polityka dobrosą­
siedzkich i przyjaznych sto­
sunków między Finlandią a 
Związkiem Radzieckim. Jest 
to zarazem podstawa fińskiej 
polityki aktywnej neutralno­
ści.

Finlandia ood kierunkiem 
prezydenta Kekkonena speł­
nia pośród państw Skandynaw 
skich rolę szczególna. Daje 
przykład, że możliwa jest ści- 
sła i przyjazna współpraca po­
między krajem kapitalistycz­
nym a ZSRR, /Polska i innymi 
krajami socjalistycznymi.

Urho Kekkonen. liczący dzisiaj 
67 lat. jest z wykształcenia prawni 
k’em. Prz^d 40 1atv związał się po­
litycznie z dzisiejsza partia cen­
trum która do 1965 r. nosiła na­
zwę Związku Agrariuszy. Objął 
wtedy funkcje radcy nrawnego

1936 r. także w parlamencie. Peł­
nił w życiu politycznym Finlan­
dii różne ważne urzędy: był mi­
nistrem sprawiedliwości, później 
spraw wewnętrznych i spraw za­
granicznych. przewodniczącym 
parlamentu. Od roku 1950 — przez 
sześć lat był premierem rządu, 
poczem wybrany został prezyden­
tem.

Jako prezydent, Kekkonen 
prezentuje neutralistyczne po­
glądy w najważniejszych spra 
wach międzynarodowych. Jest 
przy tym konstytucyjnie upo­
ważniony do kierowania poli­
tyką zagraniczną Finlandii. 
Przedmiotem szczególnej tro­
ski Kekkonena jest uczestni­
czenie Finlandii w dziele u- 
mocnienia pokoju. Znana jest 
m. in. jego ir^icjatywa utworze 
nia w Europie północnej stre­
fy obozowej, przedstawiona 
jeszcze w 1963 roku. Wielką 
wagę przywiązuje do rozwija­
nia konstruktywnej współpra­
cy międzynarodowej opartej 
na zasadzie nieingerencji w

Z zaniepokojeniem przyjmu 
je Kekkonen zachodnionie- 
miecką politykę z pozycji siły 
i wszelkie plany udostępnie­
nia NRF broni nuklearnej. 
W jednym ze swoich zeszło­
rocznych przemówień oświad­
czył:

„ZSRR i jego sojusznicy są 
szczególnie czujni wobec zbro 
jeń Niemiec zachodnich i te­
go, co dominuje w ich polity-
ce. Głosząca niezadowolenie
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sprawy 
krajów, 
podczas

wewnętrzne innych 
Dawał temu wyraz 
swoich licznych ofi-

tej nsrtH. hv r>o sześciu lat^eh roz 
począć karierę w rządzie, a odPolsce.

cjalnych podróży zagranicz­
nych: od 1958 r. kilkakrotnie 
odwiedzał ZSRR, m. in. był go 
ściem w Moskwie podczas ze­
szłorocznych obchodów 50-le- 
cia Rewolucji Październiko­
wej, w 1964 złożył wizytę w

ze status quo polityka ta jest 
interpretowana w Europie 
wschodniej jako polityka re­
wanżyzmu. Cząsto zadawano 
mi pytanie. czy niepokój 
ZSRR jest rzeczywisty (...) Z 
historii Rosji i ZSRR wynika, 
że ten kraj w ciągu ostatnich 
150 lat był napadnięty 14 razy. 
Można więc słusznie twier­
dzić, że gdyby ^przywódcy kra 
ju o takiej spuściżnie nie trosz 
czyli się o jego bezpieczeń­
stwo, to nie spełnialiby swego 
obowiązku”.

Realizm polityczny Kekko­
nena przynosi Finlandii spore 
korzyści. I dlatego między in­
nymi Urho Kekkonen — z wo­
li wyborców — pozostaje pre­
zydentem już na trzecią ka-
dencję.

T. K.

Czołgiści milczeli... Wreszcie odezwał się Semen:
— Jeden będzie czuwaj a reszta musi spać. Ja zaczynam 

kolejkę.
Gustlik i Grzegorz posłuchali od razu. Kos postał.
— Wasyl...
— Co takiego?
— Napisz do generała meldunek, że nam pompa po­

trzebna-
— Nigdzie nie pójdziesz.
— Kto inny pójdzie, nie ja i nie Czereśniak — przerwał 

mu Kos i targając Szarika za kudły, uparcie powtórzył: — 
Napisz.

Wasyl zrozumiał. Poszedł do czołgu i przy świetle ma­
leńkiej żaróweczki, skreślił kilka słów na kartce.

cdn



Przed olimpiadą zimową
w Grenoble

wslystkfeh i Hube,rt wystosował apel do rządów
sie trwanilSvX’ je8° ide? uwieszenia broni w okre-
on w 7 ohmpijskmh. W najbliższych dniadh spotka się
DRW i Drzenr«7wfaZ?dStaW,CleIa,nł PlacOwe>c dyplomatycznych USA i 
tnamie W SPra*ie XaWieOTenU broni * Wle'

Hokej na trawie

36 spotkań 
halowych

9 drużyn rozegra w dniach 27 i 
28 bm. w hali Grunwaldu przy ul. 
Matejki 36 spotkań o mistrzostwo 
okręgu poznańskiego w hokeju 
ziemnym, w rozgrywkach o mi­
strzostwo halowe wezmą udział po 
dwie drużyny Warty i Sparty z 
Gniezna, oraz po jednej z Grun­
waldu, Lecha, Startu i Stelli z 
Gniezna oraz Polonii ze Środy.

Początek zawodów, w pierwszym 
dniu o godz. 14. Ostatni mecz ros- 
pocznie się o godz. 21.05. Każdy 
mecz trwa 2 X io min. z Pozna­
nia wejdą do dalszych rozgrywek 
cztery zespoły. (x)

Naśladować!
W przedsiębiorstwie MHD Arty­

kułami Przemysłowymi w Kaliszu 
największą ścianę gaoinetu dyrek­
tora Michała Jakutczyką zdobią 
liczne dyplomy i puchary. To tro­
fea pracowników zrzeszonych w 
miejscowym ognisku TKKF „Mer 
kury’.

Nie otrzymuje ono żadnych do­
tacji, nie posiada własnych sal gim 
nastycznych ani sprzętu sportowe 
go a przecież każaego dnia o godz. 
19, po całodziennej pracy, prosto 
od lady sklepowej wielu pracow­
ników spieszy do sal gimnastycz­
nych i cwiczy. Ćwiczy z entuzjaz 
mem tak charakterystycznym dla 
prawdziwych sportowców — ama­
torów. Tu nie ma gwiazdek ani 
gwiazdorów a jednak, a być może 
właśnie dlatego, są sukcesy.

W siatkówce kobiet ognisko zdo 
było w ubiegłym roku trzecie miej 
sce w finale turnieju o puchar 
przechoani Ministra Handlu Wew­
nętrznego. Niegorsi są mężczyźni, 
którzy w tenisie stołowym odebra 
li wieloletni prymat Krotoszynowi 
i Ostrowowi zajmując I miejsce w 
turnieju o puchar przechodni Za­
rządu Oddziału Zw. Zaw. Prac. 
Handlu i Spółdzielczości.

Instruktorem, ba duszą całego ży 
cia sportowego ogniską jest Bro­
nisław Figiel. „Zarażeni” jego en­
tuzjazmem, mimo wielu obowią­
zków. pracownicy handlu znajdu­
ją wolny czas na ćwiczenia oraz 
gry sportowe, co obok zdobytych 
sukcesów, daje sporo zadowolenia 
oraz nie pozostaje bez wpływu na 
zdrowie. Nic, tylko pozazdrościć 
i... naśladować kaliskie koło TKKF 
„Merkury”. (za)

PRZED HOKEJOWYM
TURNIEJEM OLIMPIJSKIM

Do Europy przybyła hokejowa 
reprezentacja Japonii, która roze­
gra przed turniejem olimpijskim 
kilka spotkań towarzyskich. 
Pierwszy mecz Japończycy roze­
grali w Oslo z reprezentacja Nor 
wegii, przegrywając 3:5 (0:1, 2:2, 
1:2). (za)

Paszporty olimpijskie, które o- 
trzymają wszyscy uczestnicy ig­
rzysk, upoważniają do, swobodne­
go poruszania się po terenie całej 
Francji w okresie od 1. I. do 29. II.

Jak pisze prasa francuska, w cią 
gu kilku miesięcy w Grenoble zbu 
dowano więcej niż w innych mia­
stach francuskich w ostatnich 25 
latach. Igrzyska olimpijskie przy­
czyniły się do ożywienia tego re­
gionu kraju.

* * «
Uroczystość otwarcia igrzysk re­

żyserowana będzie przez francus­
kiego filmowca Jacka Bondona. Po 
stanowił on wzorować się na uro­
czystości otwarcia igrzysk w 1969 
r. w 'Squaw Valley. Warto przy­
pomnieć, że w Sęuaw Valley reży­
serem był nieżyjący już Walt Dis 
ney.

Jedną z atrakcji otwarcia igrzysk 
będzie ..śnieżny balet” w wykona 
niu 9 tys. narciarzy.

Finlandia reprezentowana będzie 
na igrzyskach olimpijskich przez 57 
zawodniczek i zawodników. Naj­
liczniejszą grupę stanowią hoke­
iści — 18 osób. Wśród 6 skoczków 
znajdują się m. in. mistrz olim­
pijski z Innsbrucka, Veikko Kank 
konen oraz Topi Mettila. który w 
ostatnim konkursie eliminacyjnym 
pokonał Kankkonena.

W Zakopanem odbyło się posie­
dzenie zarządu klubu WKS Zako­
pane, któremu przewodniczył dele­
gat Inspektoratu Szkolenia MON 
ppłk Kazimierz Konarski. Jego ce 
lem było ustalenie składu drużyny 
olimpijskiej w Biathlonie. A oto 
ostateczna propozycja selekcjone­
rów pod adresem PKO1: Stanis­
ław Szczepaniak, Józef Sobczak, 
Stanisław Łukaszczyk, Józef Stop 
ka, Andrzej Fiedor i Józef Różak.

Bobslejowe i saneczkarskie tory, 
na których rozegrane zostaną kon 
kurencje X igrzysk olimpijskich, 
budowane były przez specjalistów 
austriackich. Obiekty te zyskały 
wysokie noty i prawdopodobnie 
Austriacy zaproszeni zostaną do bu 
dowy torów tego typu w Sapporo 
(Japonia), gdzie w 1972 r. odbędą 
się kolejne zimowe igrzyska,

Wioska olimpijska w Autrans, 
gdzie zamieszka 290 zawodników, w 
przyszłości będzie służyć jako mło 
dzieżowy ośrodek rekreacyjny. Bu 
dowa tego obiektu trwała ponad 
rok. (PAP) :

Kto chce uprawiać 
dżudo?

Sekcja dżudo poznańskiego AZS 
przyjmuje zapisy na kurs judo i 
samoobrony, którego rozpoczęcie 
przewiduje się w pierwszych 
dniach lutego br. Mężczyźni zapisy 
wać się mogą 25 bm. o godz. 17 w 
sali Szkoły Podstawowej nr 38 przy 
ul. Za Cytadelą. Kobiety mogą się 
zgłaszać w piątek 26 bm. o tej sa­
mej godzinie i pod tym samym 
adresem.

W wyjątkowych wypadkach za­
pisy będą przyjmowane również 
30 bm. (b)

Dnia 21. I. 1968 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Roman Orlikowski
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i odda­

nego pracownika, oraz nieodżałowanej pamięci 
kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 24. I. 1968 r. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA — POP — DYREKCJA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Poznaniu K551

Dnia 21 stycznia 1968 r. zasnęła w Bogu po 
krótkich, ciężkich cierpieniach, nasza najuko­
chańsza siostra, ciocia i szwagierka, lat 76, śp.

Aniela Wiśniewska
z domu Pflaum, 

I-vote Zakrzewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Rozmarynowa 4.
15282g

Dnia 22 stycznia 1968 r. odszedł ed nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, 
w 4 tygodnie po śmierci swej ponad wszystko 
ukochanej żony — nasz najukochańszy ojczu­
lek, kochany syn, brat, dziadek, teść, szwagier, 
wujek i kuzyn, w wieku lat 54, śp,

Marcin Michalak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 25 

stycznia br. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej 
przy ul. Bluszczowej.

Pogrążeni w głębokim smutku 
CÓRKI, ZIĘCIOWIE. WNUCZKA

i RODZINA
Poznań, ul. Kolińskiego 6 m. 20._________ i530**

p o Z N A N 
Grunwaldzka 1>

Tu Monte Carte

Pierwsza próba 
szybkości

Najlepszy wynik na pierwszej 
próbie szybkości rozegranej na 25- 
kilometrowym odcinku w okoli­
cach miejscowości Saint Auban, u- 
zyskał Włoch Leo Cella na „Lan­
cia Fulvia” — 19.43 min. Drug’. 
czas miał Fin Pauli Toivonen na 
„Porsche” — gorszy o 7 sek. od 
Celli, a trzeci — Ove Andersson 
(Szwecja) również na ..Lanci” — 
9 sek. gorszy od Celli.

Zanotowano też pierwszy wypa­
dek, którego ofiarami padli Grecy 
Malakopoulos i Katsaris. Na je­
dnym z ostrych wiraży wpadli na 
mur odgradzający szosę od prze­
paści, a ich samochód przekoziołko 
wał i zatrzymał się na dachu. Ma­
lakopoulos ma połamane żebra, a 
Katsaris liczne obrażenia ciała. O- 
baj odwiezieni zostali do szpitala 
w miejscowości Digne. (o. t.)

BoLs

Ligowe zespoły 
inauguruj dwuletni sezon
28 bm rozpoczyna się dwuletni 

sezon rozgrywek o mistrzostwo I i 
II ligi. W ekstraklasie walczy w 
jednej grupie 12 drużyn. W tym 
dniu spotkają się zespoły: Stal Sta 
Iowa Wola — Gwardia Łódź, Le­
gia W-wa — Błękitni Kiełce, Gwar 
uia Wrociaw — Polonia Gdańsk, 
Turów Bogatynia — Gwardia War 
szawa, Hutnik Nowa Huta — BBTS 
Bielsko i Wybrzeże Gdańsk — ŁTS 
Gliwice.

W II lidze w 2 grupacłi walczy po 
10 drużyn. W grupie A poznańska . 
Olimpia zmierzy się na wyjeżdzie 
z Górnikiem Radlin, a Sokół Piła 
z Zawiszą Bydgoszcz.

Jak informowaliśmy, II ligę zasi 
liły zespoły pilskiego Sokoła i Bu­
dowlanych Olsztyn.

Antoni Szymański, trenujący ka 
drę narodową Tunezji przybył na 
krótki okres do Kalisza. Szymań­
ski popularny wśród entuzjastów 
„Tolek” trenował swego czasu I-li 
gowy zespół Kaliskiej Prosny. Z 
końcem stycznia br. Szymański 
powróci do Tunezji. Otrzymał 
on m. In. propozycję objęcia tre­
ningów bokserskich w Algierii i 
Maroku, (p)

• 34 zawodniczki i 12 krajów zo 
stały zgłoszone do mistrzostw świa 
ta w łyżwiarstwie szybkim kobiet, 
które odbędą się w sobotę i nie­
dziele w Helsinkach. Barw Polski 
bronić będą Helena Pilejczykowa i 
Adela Mroske.
• Dwa mecze w hokeju na lo­

dzie zakończyły się Identycznym 
wynikiem 5:5, pomiędzy reprezen­
tacją NRD i II reprezentacją CSRS 
oraz o Puchar Europy ZKL Brno 
— KAC Klagenfurt.

• W meczu przedolimpijskiego 
turnieju piłkarskiego Irak zremi­
sował z Indonezją 1:1.

• Reprezentacja NRD w piłce rę 
cznej mężczyzn spotkała się w Mai 
moe z reprezentacje południowej 
Szwecji, zwyciężając 22:18.

• W międzynarodowym turnieju 
w tenisie stołowym, odbywającym 
się w Bułgarii Polska I przegrała 
z Bułgarią II 2:3 i z Węgrami 0:3, 
a Polska II poniosła trzy porażki z 
Bułgaria I, Jugosławią i Rumunią. 
Polki pokonały Czechosłowaczki 
3:i i przegrały z Węgierkami 0:3.

+
Dnia 21 stycznia 1968 r. zakończył swój pra­

cowity żywot, po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy mąż, nasz ojciec, brat, szwagier, teść, dzia­
dek i wujek, przeżywszy lat 67, śp.

Antoni Czajka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Dasze- 
wicach o godzinie 10 do kościoła parafialnego 
Poznań - Głuszyna.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Daszewice, pow. Poznań. 15242g

Dnia 21 stycznia 1968 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy 76 lat, mój najdroższy i nigdy nieza­
pomniany mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
szwagier i wujek

mgr Witold Poźniak
adwokat

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, dnia 25 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej,

o czym w głębokim żalu zawiadamiają
ZONA, SYNOWIE i RODZINA

Poznań, Łąkowa 14 m. 22.
15276g

W dniu 22 stycznia 1966 r. zmarł długoletni 
członek naszej Spółdzielni

Adam Czarnecki
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 

stycznia 1968 r. o godz. 14.30 na cmentarzu przy 
kościele w Swarzędzu.

Zonie i Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składa 
RADA, ZARZĄD i PRACOWNICY 

Rzemieślniczej Spółdz. Zaopatrzenia i Zbytu 
Stolarzy „Jedność” w Swarzędzu

15238g

Redaguje Kolegium Marian ne)»lerowłc» (sekretarz redakcji), 
rdaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski Zbigniew Szumowski

działy sekretariat redakcji 657-76. w godz. od 9—18; redaktor 
dział łączności z eęrtelnłkemi - Informaetr dla czytelników 657-16: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe R9W .

Zakłady J aj c żarsko - Drobiarskie 
w Poznaniu, 

ul. Starołęcka 57 — telefon 742-11 do 13 
INFORMUJĄ 

że poszukują i przyjmą — zaraz 
chętnych do podjęcia

ODCHOWU KURCZĄT TUCZONYCH 
w ramach kontraktacji, 

posiadających pomieszczenia od 100 m*.
Informacji udziela Dział Skupu i Kontraktacji 

Zakładów. K403

melasa
Wojewódzki Związek Producentów Trzody Chlewnej 
w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33, pok. 57 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SA­
MOCHODU OSOBOWEGO marki „warszawa” typ 
M--.0, nr silnika 80-057664.

Cena wywoławcza — 30.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 9 lutego br. o go­

dzinie 11 w Nowym Tomyślu, ul. Wojska Polskiego

Pojazd można oglądać w dniach od 29. I. — 8. II. 
br. w godzinach od 9—14 w Nowym Tomyślu, ulica 
Wojska Polskiego 13 — garaż.

Pisemne oferty wraz z wadium w wysokości 10 
proc, ceny wywoławczej należy składać w terminie 
do dnia poprzedzającego przetarg — w kasie Związ­
ku Producentów Trzody Chlewnej, Poznań, Mickie- 
wicza 33, pok. 57. KC07
Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Poznaniu, ul. 
Wojskowa 5 — ogłasza PRZETARG OGRANICZONY 
na SPRZEDAŻ SAMOCHODU marki „Warszawa - 
Pick-up” — cena wywoławcza 38.500 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 8 lutego 1968 r. o go­
dzinie 10 w Poznaniu przy ul. Polnej 11/13, gdzie 
również w. wym. samochód można oglądać w dniach 
od 2—6. II. 1963 r. w godz. od 10—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpła­
cić do dnia 6 lutego 1968 r. wadium w wysokości 10 
proc, ceny wywoławczej w kasie Wytwórni Wyro­
bów Tytoniowych w Poznaniu, ul. Wojskowa 5. •

Warunki uczestnictwa w przetargu ogłoszone 
w Monitorze Polskim nr 4/66, poz. 32.

Zastrzegamy sobie prawo odwołania przetargu bez 
podania przyczyny. K418

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w POZNANIU,

ul. Kościuszki 57 — telefon 548-47 
ORGANIZUJE WIOSENNY TURNUS 
KURSÓW ZAWODOWYCH

ZEBRANIA INFORMACYJNE
dla kandydatów na w. w. kursy odbędą się 
w gmachu Zakładu w następujących terminach 
— kursy kreśleń technicznych, mechanicznych

i budowlanych — 30. I. 1S68 r. — godz. 15, 
— kursy kroju i szycia I st. dla niepracują­

cych — 30. I. 1968 r. — godzina 9;
— kursy kroju i szycia I st. dla pracują­

cych — 30. 1, 1968 r. — godzina 17;
— kursy przygot. do egzaminów kwalifikacyj­

nych — czeladniczych i mistrzowskich — 
dnia 31. 1. 1968 r. w następujących godzinach: 
— godz. 15.30 — czeladnicze dla metalowców, 
—- godz. 16.30 — mistrzowskie dla metalowców; 
— godz. 17.30 — czeladnicze 1 mistrzowskie 

dla elektryków;
— godz. 18.30 — czeladnicze dla pozostałych 

zawodów;
— godz. 19.00 — mistrzowskie dla pozostałych 

t zawodów.
Na zebraniach informacyjnych przyjmowane 

będą dalsze zgłoszenia na w. w. kursy.
Informacji udziela i zapisy przyjmuje sek»e- 

tariat Zakładu w Poznaniu, ul. Kościuszki 57, 
•w godzinach od 8—20. K457

Uczeń piekarski z utrzy­
maniem, potrzebny. W. 
Górniaczyk Luboń 3, Ar­
mii Czerwonej 120.

13904g
Potrzebna pomoc domo­
wa do 2-letniego dziecka. 
Zgłoszenia w godz. popo­
łudniowych: Głogowska
60 m. 15. 15181g

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Ełewacyjnych 
w Poznaniu — przyjmie w pierwszym kwartale 
1968 r.:
— INŻYNIERÓW, wzgl. TECHNIKÓW BUDOWL.

z uprawnieniami, na stanowiska kierownika 
odcinka robót bud., oraz kierowników budów, 

— MISTRZÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami. 
— MAGAZYNIERÓW, 
— INSPEKTORA BHP, 
— INŻYNIERA BUDOWN. do Działu Przygotowania

Produkcji,
— INŻYNIERA BUDOWN. — do Działu Wykonaw­

stwa.
Zgłoszenia z życiorysem należy kierować p. a. — 
PPRE. Poznań, ul. Strzelecka 2/6. pokój 626. KW
Przedsiębiorstwo Reinontowo-Montażowe Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego w Poznaniu, pl. Wolności 2, 
przyjmie zaraz: 
— JEDNEGO STARSZEGO MAGAZYNIERA — wy­

magane wykształcenie średnie i 2 lata praktyki 
lub podstawowe i 5 lat praktyki;

— DWÓCH ELEKTRYKÓW do pomiarów z ważną 
V grupą bhp z uprawnieniami do pomiarów.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy.
Kandydaci winni zgłosić się osobiście pod adre­

sem: Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe Prze­
mysłu Zbożowo-Młyn. — Poznań, pl. Wolności 2 — 
przedkładając odpowiednie dokumenty.K544 
Spółdzielnia Pracy „Fotos” w Poznaniu, plac Wol­
ności 9 (nr tel. 527-55) — zatrudni

RETUSZERA — PORTRECISTĘ zaraz.
Warunki wynagrodzenia do uzgodnienia w biurze 
Zarządu pl. Wolności 9.

Ucznia w zawodzie ślu­
sarskim przyjmę. E. Bu­
chwald, Poznań, Nałkow 
skiej 15.14993g
Przyjmę zaraz ucznia. 
Warsztat Meohaniki Pp- 
jazdowej, Poznań, Pięk­
na 43. 15908g
Panią starszą do dziecka 
na 6 godzin dziennie — 
przyjmę. Oferty „Piasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
15026g.
Uczeń fryzjerski potrzeb 
ny zaraz. Poznań, ul. Je 
życka 2. 15047g
Ogrodnik kwiaciarz - wa­
rzywnik, mistrz Doszu­
kuje pracy (wraz z mie­
szkaniem). O.ferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15031g.

Języki obce, rutynowana 
nauczycielka wykłada.
Powstańcza 5 m. 1, tel. i 
584-309. 13378g

Spr z eda <

Wózki dziecięce bliźnia­
cze leżaki — poleca Choj 
nacki Poznań, Zbąszyń- 
ska 12. i38tng
Damską maszynę do szy­
cia Phóenjx zamienię na 
tapczan jednoosobowy. 
Tel. 448-81 do 9. 14315gpr.
Sprzedam ciągnik Zetor 
K 25 w dobrym stanie. 
Franciszek Lipiecki, Ro­
manowo, pow. Środa.

15159g

Praca

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Nad Wierzba- 
kiem 37 m. 9, tel. 467-15, 
od godz. 16. 15189g

Pomoc do rocznego dziec 
ka z mieszkaniem zaraz 
przyjmę. Paszkowski — 
Matejki 51 m. 4. I5299g
Pomoc domową przyjmę 
natychmiast. płomienna 
13 B m. 9, koło Swobody. 

14942g

Zguby

Dnia 22 stycznia 1968 r. zakończył swój pra­
cowity żywot po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany i nigdy niezapomniany, mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

Leon Kowalski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, 
ul. Bluszczowa.

W głębokim żalu pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK 

i RODZINA
Poznań, Jeżycka 25 m. 15. 15315g

+
W dniu 22 stycznia 1968 r. zmarł po ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 77, mój najdroższy mąż, nasz 
kochany brat, szwagier i wuj, śp.

Adam Czarnecki
Msza św. za spokój duszy Zmarłego odpra­

wiona zostanie w czwartek, dnia 25. I. br. 
o godz. 14.30, po czym pogrzeb na cmentarzu 
przy kościele parafialnym w Swarzędzu.

Strapione
ZONA i RODZINA

Swarzędz, ul. Poznańska 8. 15313g

Dnia 21 stycznia 1968 r. zmarł 
ADWOKAT

Witold Poźniak 
członek Zespołu Adwokackiego 

w Obornikach Wlkp.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę. 

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 stycznia 1968 r. 
o godz. 11 w Poznaniu z kaplicy cmentarnej 

przy ul. Bluszczowej.
RADA ADWOKACKA 

w Poznaniu
K552 

mMaamHHnnaiBKtnnBnMnisi
Dnia 20 stycznia 1968 r. zmarł nieoczekiwanie 

ukochany mąż, najlepszy ojciec, śp.

Jan Filipiak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona 
ŻONA z CÓRKĄ 

15318g

Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mik*. Wiesław Porzycki (zastępca ; 
Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-21 łączy wszystkie • 
naczelny 657-78 zastępca red naczelnego 657-18; «ekretarz redakcji 648-M: • 
dział mfetskt *39-39: redakcja nocna 430-73 471-94 I 458-31 Wvd»wca ;

Pr»<a” Biuro Oełnszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 1 611-21 Za treść I termi 
nowySdni’k ^gTweń" reda keja' nie' odpowiada O warunki orenn meraty Informacji udzielała olacówkl Ruchu” 1 Poczty Druk: Zakłady 
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18 styczni* 1988 r. zagi­
nął pies fwyżeł szorstko­
włosy) brązowy. Proszę o 
zwrot za wysokim wyna 
grodzeniem. Władysław 

, Ratajczak, Poznań, Kroś­
nieńska 6. 15283g

OLIMPIADA

Cd 5-18 lutego 
transmisja telewizyjna 

z GHEMOBLE

TELEWIZOR
możesz nabyć na 

bardzo dogodne raty 

w sklepach Z U HI
1 innych:

Alga 14” - Zł 250
Lazuryt 17” — Zł 270
Tosca 17” — 11 270
Fiord 17” — Zł 270
Atol 19” — Zł 390
Ametyst 19” - Zł 400
Topaz 21” — Zł <20
Topaz 23” — Zł 440
Opal 23” - zł 440
ILOSC RAT od 24 do 3(
KREDYTU UDZIEL l

O R S
K413

Różne

Naprawa maszyn biurom 
wych. Marcinkowskiego 
26, telefon 563-63. 1398óg

t
Dnia 22 stycznia 1968 r. zasnęła w Bogu, w 90 

roku życia, nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia, prababcia, siostra i ciocia, śp.

z KOSICKICH

Maria Krugiełka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim srhutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 14 m. 4.
15301g

+
Dnia 20 stycznia 1968 r. zasnęła w Panu po 

długotrwałej chorobie, nasza najukochańsza 
matka, babcia, teściowa i siostra, przeżywszy 
lat 73, 

z CHOJNACKICH

Franciszka Raczyńska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej 
(Miłostowo).

W smutku pogrążona 
RODZINA

Bogucrn, Poznań, Gniezno, 
Oborniki, Ostróda. 15271g

W dniu 21 stycznia 1968 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św,, mój ukochany mąż, brat, 
szwagier i wujek, śp.

Wincenty Schneider 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym oraz Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie. w ciężkim smutku pogrążona

Zona z rodziną
Poznań, ul. Owsiana 12 m. 3. 15247g

Dnia 22 stycznia 1968 r. zmarła, w 78 roku ży­
cia, nasza ukochana, dobra matka, teściowa, 
babcia i prababcia

Pelagia Linkowska
z domu HERZOG

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25. 1. 
br. o godz, 14 na cmentarzu w Morawsku.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYNOWIE z RODZINAMI 

oraz RODZINA
Poznań, ul. Działowa 20 m. 73. 15328w

5
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Środo

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kram z piosen 
kami”; NOWY — g. 19 „Mazepa”; 
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouchc”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Teatrzyk 
Jeana”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Cudzoziemszczy­
zna”.
KINA

GNIEZNO Lech: „Flip, Flap i 
inni”; Polonia: „Czarna pantera”: 
KOŚCIAN: „Organy”; NOWY TO­
MYŚL: „Człowiek bez paszportu”; 
OBORNIKI: „Biała pani” i „Olim 
piada w Tokio”: ŚREM Słonko: 
„Walizka z milionami”; ŚRODA: 
„Sygnały nad miastem”; SZAMO­
TUŁY: „Czarny dzień w Black 
Kock”; WĄGROWIEC: „Zemsta 
OAS”; WRZEŚNIA: „Wielki wy­
ścig”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Zwiedzamy Europę” cz. I.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Kynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (St. 

Kynek 45) — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe (al. Marcinkowskiego 

9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — nieczynne.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— nieczynne.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 10— 

15.

WYSTAWY
PTF (Paderewskiego 7) — Wy­

stawa indywidualna K. Wendlan- 
da — g. 10—19 (do 30 bm.).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Krzemionki Opatowskie” 
— g. 13—19.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
-- g. 10—15.

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
prace Jadwigi Eichlerowej — g. 
10—19 (do 28 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa barwnych reprodukcji 
„Japonia” — g. 10—20 (do 25 bm.).

BWA (St. Rynek) — Arsenał — 
„Szkło artystyczne” Miluse i Re- 
nć Roubickoy oraz „Malarstwo” 
Jerzego Skrebca — g. 10—18 (do 
4. II.).

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Wystawa poplenerowa pla­
styków amatorów Wielkopolski — 
g. 12—20 (do 30 bm.) i Sala Mar­
murowa PK: — Pokonkursowa wy 
stawa prac studenckich z okazji 
50-lecia Rewolucji Październiko­
wej — g. 10—18 (do 31 bm.).

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I: Fala 1322 
m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.44 „Planowanie a zdro 
wie”; 9 Dla kl. 1 i II: „Z piosenką 
jest nam wesoło”; 9.20 Kalejdo­
skop muz. rozrywk.; 10 „Wygra­
na” opow.; 10.20 z twórczości ro­
mantyków; 11 Muzyka; 11.40 Gdań 
ska kronika kulturalna; 12.10 Muz. 
ludowa narodów radziec.; 12.40 
Wiecej, lepiej, taniej; 13 Dla kl. I 
i H: „Zgadywanki, malowanki”; 
13.20 H. Opieński: Poemat symf. 
„Zygmunt August i Barbara”: 
13.40 Swojskie melodie; 14 „List 
z Polski” — Koszalin; 14.15 Gra 
Ześp. rozrywk. M. Denny; 14.30 Z 
naszych sal koncertowych; 15.05 
„Nasze spotkania” — NRD; 15.30 
Spotkanie z piosenką radziecką; 
15.50 Nowości Viritonu; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 „Paganini 
kaprysił, a Liszt bił brawo”; 18.45 
Kurs j. franc.; 19 „Mój dom i ja”; 
19.10 „Wiejskie spotkania”; 19.30 
Konc. życzeń; 20.31 Piosenki i bal­
lady południowo-amerykańskie; 
20.45 Szkoła uczuć — „Pod wulka 
nem” fragm. pow.; 21.05 Konc. cho 
pinowski; 21.35 Przegląd filmowy 
— Kamera; 22.05 Z muz. franc.; 
22.45 Mel. w barwach nocy; 23.15 
Tańczymy przy orkiestrach; 23.40 
Jazz na dobranoc; 0.10 program 
nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8 12.06, 
15, 17.55. 20. 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Falą 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.15 Kurs j. ang.; 8.35 
Felieton Red Społ.: 8.45 Polskie 
tańce ludowe; 9 „Nad książkami 
W. Berenta”; 10.05 Od solisty do 
orkiestry: 10.50 „Dzień puszczy­
ka”; 11.10 Public, międzynar.; 11.20 
Muz. operowa; 12.25 Konc. muz. 
rozrywk.; 12.50 Monitor Nauki Pol 
skiej; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 14 z muz, klasycznej; 14.30 
„Skrzynka na listy czy koordyna­
tor”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Mel. rozrywk.: 15.10 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR pod dyr. R. Kaj- 
dasza; 15.30 Dla dzieci starszych: 
„Zapraszamy na orbitę”; 16.05 
Public, międzynar.; 17.25 „Za Odrą 
1 Nysą”; 17.50 Aud. oświatowa; 
18.10 Magazyn studencki; 18.30 Jazz 
dla melomanów; 18.45 „Maszyny 
krytykujące”; 19.05 Muz. i Aktual 
ności; 19.30 Wybieramy premierę 
roku 1967 „Hej przeleciały te siwe 
łabędzie” słuch.; 20.30 Felieton mu 
zyczny J. Waldorffa; 21.50 Sprawo 
zdanie dźw. z plenarnych obrad
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Z wrześni

Radni i wyborcy o sprawach miasta
» adni Powiatowej i Miejskiej Rad Narodowych we 

Wrześni spotykają się ze swoimi wyborcami zarówno 
na terenie wsi jak i w mieście. Tutaj spotkania mają zwy­
kle charakter środowiskowy i odbywają się w większych 
zakładach pracy.

Tymoteusza

Słońce: 7.48—16.22 Już nie te samo Granowo

Na ostatnim spotkaniu rad­
nych MRN i PRN w „Tonsi- 
lu” mówiono głównie o spra­
wach mieszkaniowych: o re­
montach budynków nie zaw­
sze dobrze wykonanych, o bu­
downictwie mieszkaniowym 
nie nadążającym za potrzeba­
mi świata pracy. Krytycznie 
ustosunkowano się do planów 
budownictwa spółdzielczego, 
skoro zaplanowano oddanie w 
br. tylko 60 mieszkań podczas 
gdy oczekuje na nie już po­
nad 700 rodzin. Domagano się, 
aby większe zakłady pracy wy 
budowały dla swych pracowni 
ków bloki mieszkalne na wzór 
„Tonsilu”. Można by w ten 
sposób rocznie uzyskać dodat­
kowo 90 do 120 mieszkań- Po­
stulowano, by Powiatowa Ko­
misja Związków Zawodowych 
jak najrychlej zajęła się tym 
problemem.

Poruszono również słabe o- 
świetlenie ulic peryferyjnych 
Wrześni, a także śródmiejskiej 
ul. Marii Konopnickiej. Dekla 
rowano gotowość pomocy 
mieszkańców przy niefacho­
wych pracach. W lecznictwie 
zamkniętym postulowano lep­
sze wyposażenie miejscowego 
szpitala w nowoczesny sprzęt.

Jak widać, społeczeństwo in 
teresuje się sprawami ogólny-

OLiem czytelnika

Zamrożony aparat
Do czego i komu winien siu 

żyć gromadzki telefon? — py­
tają czytelnicy ze Smolnicy 
poczta Wronki. „Mamy wpraw 
dzie telefon, ale dostąp do nie 
go jest tak ograniczony, że 
praktycznie telefonu nie ma”. 
Na nic apele mieszkańców, 
prośby i zażalenia kierowane 
do Prezydium GRN. A prze­
cież taki zamrożony aparat 
niewiele przynosi pożytku 
mieszkańcom. Chociaż powi­
nien. (jk)

Stanisław Nowak Gniezno — Ho 
dowla bydła Jest bardzo praco­
chłonna. Radzimy nabyć książkę 
Tadeusza Korytkowskiego pt. 
„Sprzęt 1 gospodarskie urządzenia 
zootechniczne”. Tam znajdzie Pan 
wskazówki Jak urządzić oborę.

(76)
Ania ze Śremu — Pierwsze dzie­

ło H. Sienkiewicza zostało sfilmo­
wane przez wytwórnię paryską 
„Pathe”. Było to 66 lat temu a 
film nosił tytuł „Quo Vadis”. (44)

„Szamotulak” — Podajemy adre 
sy Liceów Pedagogicznych dla 
Wychowawczyń Przedszkoli: Os­
trów Wlkp., ul. Wojska Polskiego 
17, Piła ul. Niepodległości 33/47, 
Trzcianka PI. Sienkiewicza 4f7.

(77)
Zb. W. Kościan — Najlepiej zglo 

sić się do Państwowego Szpitala 
Klinicznego im. Święcickiego w Po 
znaniu ul. Przybyszewskiego 49 do 
Kliniki Dermatologicznej. (142)

R. R. Wronki — Kursy przygo­
towawcze na wyższe uczelnie pro­
wadzi Uniwersytet Robotniczy 
ZMS Poznań, uL Nowowiejskiego 
29 pok. 34.

Renata Swirgiel Sworzyce pow. 
N. Tomyśl — Zasadnicza Szkoła 
Handlowa (sprzedawca) mieści się 
w Poznaniu ul. Śniadeckich 54/58.

Sejmu PRL; 22.20 Rozmowa o kul­
turze ze środowiskiem twórczym 
Wrocławia; 22.35 Międzynar. Uni 
wersytet Radiowy O.I.R.T. Cykl: 
„Nauka w służbie pokoju”; 22.55 
Międzynarodowa Trybuna Kompo 
zytorów — Paryż 1967 ; 23.22 Muz. 
poważna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 540, 6.30, 
7.30. 840, 10. 12.06, 16. 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Szatański spisek” — ode. 
27 pow.; 17.40 Lightnipg Hopkina i 
bluesy; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Herbatka /przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 Co 
wieczór powieść — 11 ode. „Poto­
pu”; 19.30 Mistrzowskie wykonania 
muz. rozrywk. — „The Shadows”; 
19.50 „Moja najciekawsza sprawa” 
—• gawęda; 20 Reminiscencje mu­
zyczne; 20.45 „Cudowny rewanż” 
— słuch.; 21.13 Muzyczne „who’s 
who”; 21.30 Latarnia Diogenesa — 
„Porwanie Europy” wg Moscho- 
sa; 21.50 Opera J. Offenbacha „O- 

mi i spotkania z radnymi wy­
korzystuje do ujawnienia bra 
ków i potrzeb oraz stara się ze 
swej strony dopomóc do ich 
usunięcia. Spotkania te pomo­
gą radnym w spełnieniu ich 
ważnej społecznie roli.

K. ST.

Dolscy harcerze 
rozpalą „ogniska"
Pod opieką druhów Marka 

Królikowskiego i Teresy Toma 
szewskiej z Komendy ZHP w 
Śremie, dolscy harcerze w Klu 
bie „Ruchu” rozpoczną swe zi­
mowe „ogniska”. Będą to wie­
czornice na które złożą się re 
cytacje, piosenki i harcerski 
humor. Ponadto będą odbywać 
się szkolenia i ćwiczenia. Na 
wiosnę zobowiązują się w czy 
nie społecznym uporządkować, 
zaniedbane podwórze przylega 
jące do klubu i Prezydium 
MRN. Powstanie tam plac do 
gier i ćwiczeń oraz tzw. „zie­
lona świetlica”, (hel)

Obornickie inwestycje

W perspektywie - praca dla 700 osób
Dogodne i nie w pełni wyko­

rzystane warunki lokalizacyj­
ne dla przemysłu posiada pod­
poznański powiat Oborniki. W 
ramach deglomeracji stolicy 
województwa przeniesione zo­
staną tu wkrótce niektóre 
mniejsze przedsiębiorstwa. 
Znajdzie w nich zatrudnienie 
około 700 osób, co zmniejszy 
występującą obecnie w tym po 
wiecie nadwyżkę siły roboczej.

Z Szamoiul

Młody chór 
i jego mecenas
Pisaliśmy na tym miejscu, 

że w Szamotułach od dłuższe­
go czasu nie ma żadnego chó­
ru. Gwoli prawdy musimy od 
notować, że takiego jak histo­
ryczny chór „Lutnia” czy bar­
dziej współczesny „Wacława 
z Szamotuł” nie ma. Jest jed­
nak chór męski i chłopięcy, 
działający pod patronatem 
Cechu Rzemiosł. Powstał z po­
czątku jako mała grupka ludzi 
i to dokładnie rok temu. Obec 
nie liczy około 50 śpiewaków. 
Nawet w jednym z występów 
zespół został odznaczony wyróż 
nieniem.

Sam Cech Rzemiosł, to do­
bry patronat. Zakupił forte­
pian dla chóru, zaopatruje u- 
czestników w nuty, opłaca in­
struktora a także obiecuje o- 
prócz stworzenia wszelkich wa 
runków do pracy — wyjazdy 
krajoznawcze dla zespołu.

Według zapewnień instruk­
tora i dyrygenta zespołu, na­
czelnym zadaniem chóru to 
praca wychowawcza wśród 
młodzieży, nauka i wykonywa 
nie szamotulskich pieśni ludo­
wych oraz utworów współczes 
nych, udział w konkursie pio­
senki żołnierskiej.

W okresie letnim planuje 
się koncert chóru przed Basz­
tą Halszki. Pomysł na pewno 
wart realizacji. mr

powieści Hoffmanna”; 22.97 Śpie­
wa Harry Belafonte; 22.15 Z De­
troit do Warszawy; 22.35 Przeboje 
na UKFie: 23 Karnet balowy — 
wiersze M. P^wlikowskiej-Jasno- 
rzewskiej; 23.07 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa Mick Micheyl.

TELEWIZJA
ŚRODA: 945 — „Gdyby każdy 

« nas” fab. film radź; 10.55—11.25
„Wychowanie obywatelskie” 

kl. VH: 11.55—12.25 — Fizyka kl. 
VH1: „Energetyczne skutki prą­
du”; 18.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci: „Co zimą słychać w 
ZOO” — przed kamerami inż. M. 
Massalski; 17.30 — Dla dzieci film 
„Bolek i Lolek na wakacjach”; 
17.40 — „Telekram”: 17.50 — Ma­
gazyn Medyczny; 18.20 — PKF; 
18.30 — Program pt.: „Ofensywa 
styczniowa”: 18.50 — Przegląd mu 
zyczny; 19.20 — Dobranoc f dzień 
nik; 20.05 — „Bardzo starzy obo­
je” — TV film polski: 20.30 — 
„Światowid”; 21 — Mistrzostwa

Ktokolwiek z Was w drodze 
z Poznania do Grodziska 
przejeżdża przez Grano­

wo, niech pamięta, że to wieś 
skoligacona z prehistorią, z kró 
lem Władysławem Jagiełłą, ba 
— nawet z Poznaniem, z nowo 
czesnością, a zaprzyjaźniona z 
nudą. Zaraz wszystko wyjaś­
nię po kolei, aby ukazać nie 
tylko rozwój wsi, ale także pro 
blem, dotyczący wielu miej­

skich osiedli, których wiejskość 
z dawnym pojęciem jest już 
dyskusyjna.

Stara to osada, z metryką w 
postaci zabytków kulturowych 
sprzed prawie 3 tysięcy lat. W 
czasach średniowiecznych tędy 
wiódł szlak, którego z jednej 
strony pilnował gród Modrzę, a 
z drugiej Drużyn. W XIV wie 
ku okolicą władał tu ród z her 
em Leliwa, znaczny, poważany. 
Wdowa po Wincencie z Grano­
wa Elżbieta musiała słynąć mą 
drością i pięknością, kiedy po 

jej rękę sięgnął sam dwukrotnie 
już owdowiały Władysław Ja­
giełło. Z jej to namowy pa­
sierba swojego postanowił ob­
darzyć tytułem hrabiowskim, 

możnowładcy jednak wybili mu 
to zgłowy. argumentując, że się 
nie godzi, że to nie polski zwy 
czaj. A więc warto tu odnoto­
wać dwa fakty: pani Granow- 
ska (jeszcze nie Granowska, bo 
nazwiska od miejscowości two

Na bazie miejscowego surow 
ca powstanie wkrótce w Obór 
nikach żwirownia i betoniar- 
nia. Przewiduje się także odda 
nie do użytku zakładu eksploa 
tacji kruszywa. Wyposażony w 
nowoczesne urządzenia zakład 
ten będzie produkował nie tyl 
ko na potrzeby powiatu, ale i 
całego regionu.

W planach inwestycyjnych 
powiatu obornickiego znajduje 
się także modernizacja zakła­
dów mięsnych. Obecne, powsta 
łe około roku 1900 nie są w sta 
nie sprostać wzrastającym za­
daniom produkcyjnym. Wpraw 
dzie ojcowie powiatu od daw­
na już zabiegają o lokalizację 
nowych zakładów mięsnych, 
ale starania te jak na razie nie 
odnoszą skutku, (wa)

Sprawy młodych nauczycieli

Dobrą otoczeni opieką
o zawodu nauczycielskiego napływają co roku młode 
kadry, których po dwuletnim stażu obowiązuje egza­

min kwalifikacyjny. Okres stażu jest dość trudnym etapem 
dla każdego adepta.
W okresie tym młodzi nie 

pozostają bez opieki władz 
nadzoru pedagogicznego i kie­
rowników powiatowych ośrod 
ków metodycznych. Formy tej 
opieki i pomocy są różne. Do 
jednej z nich należy zaliczyć 
spotkanie młodych nauczycie­
li, jakie zainicjował Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP 
w Śremie.

W czasie spotkania zebrani 
wysłuchali referatu Anny 
Hampel na temat historii 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Referentka przypom­
niała też niektóre punkty prag 
rnatyki nauczycielskiej. Ogło­
szono również wyniki ankiety 
rozpisanej wśród młodych pe­
dagogów na temat ich pracy, 
warunków bytowych i egza­
minów kwalifikacyjnych itp.

Prezes Oddziału Powiatowe­
go ZNP Czesław Walkowiak 
oraz inspektor Stefan Mada- 

I liński w serdecznych słowach

Europy w Jeżdzie figurowej na 
lodzie. Sprawozdanie z Vesteras 
(Szwecja); 2240 — Dziennik.

CZWARTEK: 9.55—10.30 — Język 
polski (lic. I): „Polska poezja re­
nesansowa”; 10.55—11.25 — Historia 
dla kl. VI: „Stefan Czarniecki i 
jego żołnierze”; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17.00 — Dla młodych widzów 
— „Ekran z bratkiem” w progra­
mie m. in. „Malowane na szkle”; 
17.30 — Teatr Młodego Widza — 
K. Olbrychska i B. Tylicka — 
„Anioł Gabriel z Paryża”; 18.00 
— „Nad Odrą i Bałtykiem”; 18.30 
„15 minut z Tadeuszem Wojty- 
chem”; 18.45 — Bolesław Szabel- 
ski” — „Sylwetka kompozytora” 
— program muzyczny: 19.20 — Do 
branoc i dziennik; 20.00 — „Zdro­
wie w pigułce”; 20.20 Teatr „Ko­
bra” J. Słotwińskiego: „Spokoj­
na noc”; 21.20 — Mistrzostwa Eu­
ropy w jeżdzie figurowej na lo­
dzie. Sprawozdanie z Vesteras; 
ok. 22.00 — „Refleksje”; 22.30 — 
Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian. 

rzyły się później) została kró­
lową, panicz granowski zaś, 
chorujący na niemiecki tytuł, 
został odprawiony z kwitkiem.

Co potem? Rycerze zamienię 
ni w ziemian siedzieli w dwo­
rze, chłopstwo uprawiało im 
ziemię, modliło się w zbudowa 
nym w r. 1729 drewnianym ko 
ściółku, który stał na straży 
posłuszeństwa feudalnego. Wia 
traki zaś mełły w pocie czoła 
zbierane na podmokłych grun 
tach ziarno chlebowe. Była tu 
i karczma, do której imć Sza­
tan zapraszał pracowitych na 
topienie trosk w śmierdzącej 
gorzałce. Uwłaszczenie w I po 
łowię XIX w. przyniosło ulgę. 
Zawiązała się tu jedna z pierw 
szych wiejskich organizacji 
pszczelarskich.

Opuśćmy teraz dużą partię 
„Kroniki” granowskiej, częścio 
wo ujętej w maszynopisie na­
uczyciela Edmunda Rabiegi, 
częściowo rozproszonej w publi 
kacjach historycznych i niewą 
tpliwie ukrytej w zbiorach ar 
chiwalnych i w pamięci star­
szych mieszkańców.

Zatrzymajmy się przy dniu 
dzisiejszym. Granowo jeszcze 
10 lat temu było wsią taką 
jak każda wieś. Jeszćze w ubie 
głym roku w drugie święto 
wielkanocne po gospodar­
stwach uganiali „kominiarze” 
— „diablątka”, aby « dokuczać 
dziewczętom — tak, jak to za 
dawnych lat bywało. Jeszcze 
tu się błąka ludowa piosenka, 
jeszcze tu i ówdzie leczy się 
„czarcim żebrem”, ale gdy­
bym Granowo miał nazwać 
wsią, już bym się poważnie za 
stanowił. Granowo bowiem w 
bardzo krótkim czasie, bo w 
ciągu 20 lat, znalazło się — w 
przenośnym tego słowa znaczę 
niu — pomiędzy wsią a mia­
steczkiem.

Mieszka tu blisko 1400 lu­
dzi, a więc pod tym względem 
osada równa się takim mia­
steczkom jak: Wielichowo, O- 
stroróg, Raszków, Krzywiń, Mi 
kstat, Stawiszyn. Granowo ma 
ulice długości ponad 7 km. Z 
rolnictwa utrzymuje się tu co 
czwarta rodzina, reszta — z za 
jęć pozarolniczych. 195 rodzłn 
korzysta łącznie z 126,3 ha zie 
mi, co w przeliczeniu daje 0,8 
ha ziemi na uprawę ziemnia­
ków i warzyw. Rodziny te u- 
trzymują się z pracy poza roi 
nictwem przeważnie w Pozna­
niu. Granowo oddalone o 46 

zachęcali młodych do korzy­
stania z opieki i pomocy pe­
dagogicznej, jaka została im 
stworzona. Kierownik Powia­
towego Ośrodka Metodyczne­
go Janina Ratajczak, w ciep­
łych, koleżeńskich słowach po 
dała szereg rad i wskazówek 
pomocnych w codziennej pra­
cy pedagogicznej-

Po tych pełnych zachęty 
przemówieniach zabrała głos 
„młodzież pedagogiczna”, wy­
powiadając szczerze swoje ża­
le, kłopoty i trudności w pra­
cy. Trudności tych jest nie­
stety sporo. Podkreślano m. in. 
obojętne stanowisko gromadz­
kich ^d narodowych, na któ­
rych ciąży obowiązek zapew­
nienia nauczycielom bezpłat­
nego mieszkania w miejsco­
wościach do 2000 mieszkań­
ców. Mówiono też o trudnych 
dojazdach do miejsca pracy 
itp.

Podsumowując dyskusję pre 
zes Walkowiak przyrzekł po­
czynić wszelkie starania, by 
to, co można zmienić na lep­
sze, stało się jak najwcześ­
niej. (sn)

Młodzi przyjaciele 
teatru

Młodzież Liceum Ogólno­
kształcącego w Śremie pod o- 
pieką mgr M. Bonowicz, nau­
czycielki tej szkoły, zorganizo­
wała 150-Gsobowe „Kółko przy 
jaciół teatru” i chce wziąć u- 
dział w krajowym konkursie 
„Bliżej Teatru”. W każdy wto 
rek członkowie kółka zbiera­
ją się, dyskutują i oczekują 
na wizytę aktora teatrów poz­
nańskich, który opowie im o 
pracy na scenie, (hel) 

km od stolicy Wielkopolski, w 
pewnym sensie jest już jego 
miejscem noclegowym.

Dodajmy, że prawie połowa 
domów pobudowana została po 
II wojnie światowej, większość 
ich wyposażona została według 
wzorów miejskich.
Właściwie osada ma trzy o- 

blicza: „osiedla miejskiego”, 
wioski i kolektywu rolniczego 
(Spółdzielnia produkcyjna). 
Granowianie tworzą zwartą 

całość. Nie tylko wiąże ich miej 
sce zamieszkania, władza admi 
nistracyjna, Gminna Spółdziel­

nia, Ośrodek Zdrowia, Spół­
dzielnia Oszczędnościowo-Po­
życzkowa, Biblioteka Gromadź 
ka, ale także wspólna dbałość 
o estetyczny wygląd osady, dą 
zenie do wprowadzenia miej­

skich wygód komunalnych, 
jak kanalizacja i wodociągi, 
które mają być tu wprowadzo 
ne za dwa lata.

W tym procesie przemian za 
pomniano o bardzo ważnej spra 
wie, o życi-u kulturalnym. O- 
środkiem jego stała się doraź­

nie szkoła. Przydałby się klub 
-kawiarnia, aby odciążyć 
„bar”. Biblioteka Gromadzka 
powinna mieć czytelnię. Wła­
dze gromadzkie myślą o tych 
potrzebach, mierzą jednak za­
miary na siły. Z zamiarem je­
dnak to tak jak z owocem — 
musi dojrzeć.

Na peryferiach Granowa stoi 
jeszcze stary wysłużony wia­
trak. Tak mocno ongiś związa 
ny z prawie każdym granow- 
skim gospodarstwem dziś już 
stał się zbytecznym gratem. Ja 
kby wstydził się znaleźć wśród 
nowych domów i jakby one 
wstydziły się jego. Drewniany 

„dziad” na łasce wiafrów i 
deszczów.

Granowo to już nie ta sama 
co dawniej wieś.

JÓZEF PIEPRZYK

Pokrótce z powiatu 
szamotulskiego

W powiecie szamotulskim 
jest 120 wsi sołeckich. W ostat 
nich wyborach zostało wybra 
nych 12 nowych sołtysów. 54 
z nich to członkowie PZPR, 
43-ZSL i 22 bezpartyjnych. W 
konkursie „Wzorowa wieś — 
wzorowy sołtys” bierze udział 
105 wsi.

*
Ochotnicza Straż Pożarna we 

Wronkach obchodzi 110-lecie 
działalności 17 lutego 1968 r. 
OSP — Wronki otrzyma wła­
sny sztandar.

*
Kolejne losowanie 558 gry 

liczbowej „Koziołki” odbyło 
się w Szamotułach. Warto po­
dać, że od początku istnienia 
„Koziołków” mieszkańcy Sza­
motuł i powiatu otrzymali za 
wygrane I, II i III stopnia po­
nad 2.818.177 zł oraz liczne na­
grody rzeczowe na sumę 
486.284 rk, w tym 2 samocho­
dy i 3 motocykle.

*
Klub w Buszewie-Dębina 

istnieje od grudnia 1966. Spec­
jalizuje się m. in. w ogląda­
niu programów filmowych 
własnych i telewizyjnych, po 
których odbywają się często 
dyskusje. Inna specjalizacja 
klubu to — zieleń. Znajdzie- 
my tam fikusy, kaktusy i wie­
le innych doniczkowych kwia­
tów. mr

d ó r e cl

Jesteśmy dumni, że coraz 
częściej w „Głosie Wielkopol­
skim” piszecie o Nekli. Szko­
da jednak, że nie- piszecie ni­
gdy o bolączkach naszej miej 
scowości, a tylko o przyjem­
nych sprawach.

Na przykład: 1) dlaczego 
nie mamy wodociągów i ka­
nalizacji, co rozpoczęto robić 
przed 3 laty, włożono dużo 
pieniądzy i przerwano potem 
(po roku)? 2) dlaczego nie ma­
my przystanku PKS, który 
rozpoczęto budować i nie skoń 
czono? 3) dlaczego nie dokoń­
czono budotoy mostu na rogu 
ul. Poznańskiej i Zawodzia? 
(ulice rozkopano na te prace 
przed 2 laty i nikt się nie in­
teresuje tym, aby ją uporząd­
kować). 4) dlaczego sportow­
com w zimie nie wolno ko­
rzystać z hali gimnastycznej 
przy Szkole? itd., itd.

Z poważaniem 
Z. U.


